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K r a k ó w ,  12 października.

Z pięciu ustaw  kościeluych, które rząd p rzed­
łożył Sejm ow i w ęgierskiem u, trzy  przebyło szczę­
śliwie ogień parlam entarnej dyskusyi i n iebaw em  
uzyska sankcyę m onarszą

Polem  zaciętej walki nie była tym  razem  Izba 
poselska, ale Izba m agnatów , która rządów 1 nie­
moto przysporzyła kłopotów. W brew  Izbie posłów, 
która im ponującą większością uchw aliła w szyst­
kie pięć ustaw, Izba magnatom zw róciła się p rze ­
ciw projektom  rządowym  i odrzuciła dw a z nich 
w całości.

A taki opozycyi w ym ierzone były głów nie p rze ­
ciw ustaw ie o ślubach cyw ilnych i Izba m agna­
tów  po dw akroć odrzuciła ten projekt rządowy, 
co dało powód do przesilenia gabinetow ego Do­
piero w skutek in terw encyi m oLarchy zdołano dla 
projektu tego pozyskać większość i przeprow adzić 
go z drobną w gruncie rzeczy nic nie znaczącą 
zm ianą.

Z ustaw ą o ś 'ubach  cyw ilnych w ścisłym  związ­
ku pozostaw ały : ustaw a o praw ie rodziców ozna­
czania religii dzieci i ustaw a o prow adzeniu ak­
tów  stanu  cyw ilnego przez urzędników  św iec­
kich. Bez tych ustaw  nie m ogła ustaw a o ślu­
bach cyw nnych  uzyskać sankcyi m onarszej. S po­
dziewano się zatem , że przeciw  tym  ustaw om  
opozycya zwróci się z całą siłą, aby obalając je, 
uniem ożliw ić sankcyę ustaw y o ślubach cyw il­
ny! h. K iedy zaś p ad ła  ustaw a o wolności sum ie­
nia i ustaw a o recepcyi żydów, nie wielu chyba 
optym istów  miało nadzieję, że dwie u su w y  uzy- 
skaią większość w Izbie m agnatów .

Inaczej jednak się s ta ło : Izba, k tóra rozw inęła 
ty le energii w walce przeciw  zaprow adzeniu  obo­
w iązku zaw ierania ślubów cyw ilnych, z dziw ną 
^ ^ k o n se k w e n c ją  uchw aliła odrazu obie te  usta­
n y  i w ten  sposób um ożliw iła sankcyę ustaw y 
po dw akroć przez siebie odrzuconej i przez to 
nł Uwiła stanow isko rządu, który nie potrzebuje 
się obawiać groźnego dla siebie przesilenia.

Pozostały jeszcze w praw dzie dw ie ustaw y, któ­
re Izba m agnatów  odrzuciła, pom im o że nie za­
pow iadano zbyt w ytrw ałej przeciw  nim  opozycyi 
* być może, że Izba ta raz jeszcze odrzuci te 
dw a projekty rządow e, ale spodziew ać się m ożna 
śmiało,', że rząd i tym  razem  odniesie stanow cze 
zwycięstwo; a w każdym  razie udało mu się już 
rDiś przeprow adzić najw ażniejszą część reform y, 
którą zam ierzył.

W walce o ustaw y kościelne toczył się je d ­
nak spór nietylko pom iędzy rządem  a Izbą m a­
gnatów . Po stronie rządu stanęła z <ąłą s ta n o ­
wczością Izba poselska, która w ielką i powaŻDą 
większością ośw iadczyła się za wszystkiem i p ro ­
jektam i rządowem i, a uchw ałę t woją co do u s ta ­
wy o ślubach  cyw ilnych po dw ik roć  p o w iąz a ła . 
S pór toczył się zatem  właściw ie pomiędzy dw o­
m a ciałam i ustaw odaw czem u Izba poselss a sk ła ­
da się jednak  z członków, którzy m andaty swoje 
zaw dzięczają wyborowi, & więc m ają słuszne 
praw o uważać się za reprezen tan tów  woli oby­
w atelstw a. N atom iast w Izbie m agnatów  zasia­
dają jej członkowie, bądź r a  m ocy urodzenia, 
bu,Jź na mocy urzędu, bądź wreszcie wskutek 
Dominacyi. W iększość Izby poselskiej układa się 
w edług  tego, czy to lub owo stronnictw o, czy 
ten  lub ów kierunek polityczny posiada w iększy 
w pływ  w społeczeństw ie, a w Izb ie m agnatów  
każdorazowy rząd może przy  pom ocy nowych 
nom inacyj w płynąć na siłę stronn ictw  i w zm o­
cnić jedno, a osłabić d rug ie  stronnictw o. W alka 
między jedną i d rugą Izbą jest zatem  w alką re ­
prezentantów  ogółu społeczeństw a z uprzyw ile jo­
w aną jej częścią, a zwycięstwo Izby poselskiej 
jest zw ycięstw em  większości obyw atelstw a, posia­
dającego praw o w yboru, nad re p re z e n ta c ją  da­
wnego ustroju społecznego, w którym  tylko p e­

w na klasa m iała udział w rządzie, nie na mocy 
wyboru, ale na podstaw ie woli m onarchy.

Spór pomiędzy oborau w ęgierskiem i ciałam i u- 
stawodawczem i u jaw nił się dotychczas najdosa­
dniej przy  ustaw ie o ślubach cywim ych, a za 
kończył się zupełnem  wycofaniem się Izby ma 
gDatów. W ycofanie się to ujawniło się może b a r­
dzie' w uchw ałach, przyjm ujących uchw ałę o 
praw ie rodziców oznaczania religii dzieci i u s ta ­
wę o prow adzeniu aktów stanu cyw ilnego przez 
urzędników  św ieckich, niż w uchwale, przyjm ują­
cej nareszcie ustaw ę o ślubach cyw ilnych. Pod 
czas gdy  bowiem ta  ostatnia ustaw a po dw akroć 
w racała do Izby, to ustaw y o religii dzieci i o 
prow adzeniu m etryk  przyjęto odrazu już przy 
pierw szych obradach. Losy ustaw  o wolności su ­
m ienia i o recepcyi żydów nie potrafią zatrzeć 
wrażenia, jakie w yw arła walka o ustaw ę o ślii 
bach cyw ilnych i uchw alenie dwóch połączonych 
z nią projektów  rządow ych. O stateczne przyjęcie 
i tych dw óch ustaw  uzupełni tylko znaczenie 
faktu, że Izba m agnatów  m usiała wreszcie przy­
stąpić do uchw ał Izby poselskiej. P a k t zaś, że 
zarówno uchw ały, odrzucające p rejek ta rządowe 
jak uchw ały, przyjm ujące ustawy, uchw alone w 
Izbie poselskiej p rzechodzJy  w Izbie m agnatów  
tylko nieznaczną większością, dowodzi te n  b a r ­
dziej niem ocy tej Izby, k tóra zresztą odznacza 
się zazwyczaj m ałem  zainteresow aniem  się spra 
w am i publicznem i i świeci zazwyczaj pus'kam i.

Proces krożański w Wilnie.
(Sprawozdanie w łasne N . Reform y).

W iln o , 9 października.
Zdaw ało się początkowo, iż proces potrw a 5 

dni, tym czasem  dzisiaj już ósm y dzień toczy się 
rozpraw a. W niedzielę naw et nie było przerw y. 
Może być, że dzisiaj (we w torek) zapadnie wy­
rok, jednak  to jeszcze n iepew ne. Będzie on sta 
nowczo zasądzającym.

To, o czem  w am  iuż w sp o m in a łe m , zeznało 
kilku innych; mianowicie ro tm istrz  żandarm ery . 
S i  e ra i o n o w i pułkow nik  Ż o ł  k i  e w i c z  ośw iad­
czyli, iż im  nie w iadom o w ogó lnośc i, skąd aui 
z której strony , padł pierw szy strzał. Bardzo to 
ważne dla spraw y. K lin g en b erg  bowiem  tw ierdzi 
i sta ra  się udow odnić, że lud się z b u n t o w a ł  
a więc on m usiał użyć siły zbrojnej i b roni pal 
nej i *. d. Tym czasem  na podstaw ie zeznań św iad ­
ków na każdym  niem al kroku okazuje się. iż 
wcale żadnego b u n t u  nie było, że lud chw ycił 
w praw dzie za kiie, ale jnż w obionie w łasnego 
życia, gdy go do tego zm uszono. I  ci dwaj w y- 
żei w ym ienieni św iadkowie zeznali, iż n a j p i e r w  
bito lud n a h a ja m i, a dopiero potem  ch łop i b ro ­
nić się zaczęli. Bito w s z y s t k i c h ,  jak  zeznał 
S iem ionów : k o b i e t y  i d z i e c i .  Także sp ra - 
wnik W i c h m a n ośw iadczy ł, iż nie wie, czy 
kto i gdzie strze lił z pośród ludu. Żadnej zresz ą 
broni n i e  z n a l e z i o n o  i n i k t z  M oskali, bio 
rących ndział w napadzie na kościół, n i e był 
ranny . A z D o ś r ó d  l u d u  n i e  b r a k ł o  c i ę ­
ż k o  r a n n y c h .  Nie wolno o tern natu raln ie 
mówić w sądzie —  w ygadał się jednak  sam  K lin ­
genberg , odpow iadając na postaw ione p y ta iie  
przez iednego z obrońców, iż „ n i e  m o ż e  
t w i e r d z i ć ,  j a k o b y  n i e  b y ł o  t r u p ó w " .

P rzesłuchiw ani jako św iadkowie księża: M o - 
ż e j k o ,  R e n a c k i ,  J a s t r z ę b s k i  i J a w g i e ł ,  
zeznawali w ogólności na korzyść obw iuiouych. 
chcieli ratow ać biedaków, lecz nie Da wiele się 
to przydało, gdyż inaczej zeznaw ali w śledztw ie, 
a inaczej na rozpraw ie. N a zapytanie postaw ione 
przez obrońcę K am M skiego ks. R e n a c k i  e m u ,

aby powiedział, czy zajścia w kościele były p r o -  
f a n a c y ą  kościoła, czy n i e ,— odpowiedział te n ­
ż e : b y ł y .  P rzew odniczący jednak w strzym ał 
obrońcę od dalszych w tym  kierunku p y ta ń , ja ­
ko nie należących do spraw y. Bądź co bądź j '1- 
dnak s p r o f a n o w a n i e  k o ś c i o ł a  z o s t a ł o  
s t w i e r d z o n e  w o b e c  s ą d u .  Z naciskiem  to 
zaznaczam , aby pow szechnie wiedziano, iż tu ­
taj w o l n o  b e z k a r n i e  p r o f a n o w a ć  k o ­
ś c i o ł y .

W racając do duchow ieństw a to jukkolwiekbądź 
przykro to podnosić, jednak, praw dę mówiąc, wo­
lelibyśm y widzieć księży polskich katolickich, 
siedzących na ław ie oskarżonych wraz z ludem, 
auiżeli patrzeć na nich jako na świadków, z łą ­
czonych iiuL jj woli w jed en  zastęp z M oskalam i. 
Tam . gdzie lud — tam  i jego pasterze być po­
ił inni. „D obry pas terz  daje życie za owieczki 
sw oje" pow iedział O hrystus — o tych słow ach 
jeżeli kto i gdzie, (o przedew szystkiera pam ię‘ać 
powinni księża nasi katoliccy ta m , gdzie kościół 
k,i olicki naw et nie jest tolerowany prawdziwie. 
Postępow ania księdza M o ż e j k i ,  który raniutko 
raz i d rug i probow ał w ykraść z kościoła P rz e- 
uajśw. S akram ent, niczern nikt nie uspraw iedliw i. 
My, L itw ini jesteśm y głęboko pobożni i pasterzy 
swoich bardzo sz am jem y . jednak tem  wszystkiem 
zgorszeni jesteśm y. Tylu naszych biskupów było 
na w ygnaniu, kilku do was się schroniło —  m o­
gli tą  d rogą pójść i nasi księża, a aureolą czci 
otoczone byłyby ich im iona. Błogosławiłby ich 
lud, m iłowała Ojczyzna

W czasie zeznania ks. ReDackiego założyli 
obrońcy protest przeciw  postępowaniu s ą d u ; o 
tem w poprzednim  liśc ie ' wam doniosłem. Było 
to wówczas, gdy"ksiądz zaczął opowiadać, jak to 
s i ł ą  z a b i e r a n o  l u d z i  z d o m u  d o  w i ę ­
z i e n i a ,  jak  jednę staruszkę 80-letnią w y c i ą ­
g n ę l i  k o z a c y  ż ł ó ż k a  i t. d.

Świadek H o f m a n ,  oficer żandarm ery i, który 
wiele nakłam ał w sw oich zeznaniach nie zaprze­
czył, iż w idział ludzi p o k r w a w i o n y c h ,  l e ­
ż ą c y c h  Da  z i e m i .  Jednego , siedzącego także 
na ław ie oskarżonych, obito, gdy szedł rano do 
kościoła jr,ż po zajściu. Poniew aż był skrw aw iony, 
więc go w trącono do więzienia i Da ław ie oskar­
żonych posadzono. J e s t także jedna kobieta, k tórą 
obito, g d j szła do  aptekH bu 1 Aa* siwo. J e s t  n. p 
i taki jeden oskarżony, który nie m ógł brać 
udziału w zgrom adzeniu w kościele, gdyż wów ­
czas siedział w areszcie.

Całym  dow odem  jaki pizedstaw ili żandarm i, 
iż lud bił, jest j e d n a  pałka przedłożona sądowi, 
zwyczajna laska, używana na wsi. Skąd ią wzięli 
i czy rzeczyw iście tą  laską dostał który po g ło ­
wie — nie wiadom o i praw dy n ik t nie dojdzie. 
Żaden z żandarm ów , ani z kozaków, jak  pow ie­
działem  wyżej —  nie zeznał, jakoby oberw ał j a ­
kiego guza ze strouy  tłum u. J e s t jednak  inDy 
jeszcze corpus delicti, mianowicie s k r w a w i o n a  
k o m ż a  B ył w nią przyodziany włościanin, któ 
ry  trzym ał krzyż. Z iaresz*owaao go zaraz w p ierw ­
szej chw ili, a  w ięc jeszcze przed biciem nahaja­
mi. JNie wiadomo więc, skąd się wzięła krew  na 
białe| komży. Dopiero przed sądem  na pytanie 
obrońcy zeznał obwiniony H go porw ano z krzy­
żem, obito, p o k r w a w i o n o  c a ł ą  g ł o w ę  i to 
krew  z jogo głowy poplam ił3, komżę. S*ało się 
to, jak pow iadam , jeszcze w pierwszej chwili, 
kiedy lud był najzupełniej spokojny i o oporze 
w cale nie m yślał ani nie m iał zam iaru Dżywac 
kijów i kamieDi. Mimo to jednak oskarżono lud
o zrobienie b u n t u .

Ś w ia d k o w ie  jeduak z ludu, których pow oła l i  
o b w in i -n i ,  najw yraźniej w p r y w a tn y ch  rozm ow ach 
poza salą sądową mówią, że kijów aui pałek  
w c a le  n ie  m iel i ,  że bronili się książkam i do na­
bożeństwa, koroDkami i ró żań cam i; opowiadają 
dalej, jak strasznie ezynownicy, kozacy i żandar­

mi m a s a k r o w a l i  lud w kościele i poza ko­
ściołem : c i ę l i  s z a b l a m i  w tłum  po głowie, 
szyi, plecach, rękach, to też poobcinali ludziom 
uszy, palce, pokaleczyli s traszn ie na całe żvcie, 
nie mówiąc o tych, k tórzy na m iejscu zginęli, 
lub później z ran  poum ierali. D okładne wylicze­
nie Dazwisk pom ordow anych pom ieściliście przed 
kilku tygodniam i.

Ow nieszczęśliwy, który dosta ł na sali wybu­
chu krw i, nazywa się Jó z e f  L e w i c k i  — żyje 
dotąd i odesłano go do dom u z dw om a p o w ra­
cającymi św iadkam i, —  spraw ę zaś co do niego 
odroczono na później., na sąd chyba ostateczuy. 
Czy bowiem dowlecze się do rodzinnej chaty i 
w drodze ducha nie wyzionie, bardzo jest rzeczą 
wątpliwą. O brońca dał m u kilka rubli na drogę.

l o M i c r a  „Nowej Muf.
P e t e r s b u r g ,  10  października

Ju ż  od d łuższego czasu rozchodzą się tutaj 
wieści o konflikcie m iędzy „ S ł o w i a ń s k i c m  
T o w a r z y s t w e m  D o b r o c z y n n o ś c i " ,  w ła­
ściwie jego „dobrym i ducham i" hr. I g n a t i e -  
w e m  i P o b i e d o n o s c e w e m ,  —  a m in i­
strem  spraw  zagranicznych, hr. G i e r  s e m . k tó­
ry  we wszystkich spraw ach  państw ow ych, choć­
by do jego ressortu  nie należących , ma zawsze 
głos stanowczy.

Opiekuńcze „Tow arzystw o", rozciągające skrzy­
dła n ie toperza nad w szystkiem i słow iauskiem i lu­
d am i, aby utorow ać drogę w ielkorosyjskiej za­
chłanności, poniosło ostatniem i czasy klęski bar­
dzo dotki.w e W państw ach bałkańskich  idea pan- 
russycyzm u nie zam arła w praw dzie, lecz z chw i­
lą, gdy  ponad poziom skrytej agitacyi się w yło­
ni, zmuszaDą bywa cofać się w ciem ności, z któ­
rych  wyszła O statnie w ypadki w Serbii za zwy­
cięstwo tej idei uchodzić nie m ogą, —  a nadzie­
je, pokładane w przew rocie, dokonanym w Buł- 
garyi przez ustąpjeDie, a raczej obalenie S tam bu- 
łowa, zawiodły srodze, dzięki tem u, że G i e r s  
nie poszedł w posługi I g n a t i e w a  i P o b i e ­
d n o  o s c e  w a i wyleczył, ks. F e rd y n in d a  z nie 
zdrow ych zachcianek. Południow i Słow ianie w 
A ustro-W ęgrzech  już także coraz m niej zapalają 
się do pobratym stw a z Rosyą, —  a tak „Towa 
rzystw o słowiańskie* coraz bardziej w oczach 
w pływ ow ych sfer rosyjskich traci racyę bytu . Po 
co tutaj sypać rublam i, —  pytają trzeźw iejsi po­
litycy rosyjscy. —  kiedy polityka i sp raw a pra- 
wo=ławno rosyjska żadnej stąd nie m a korzy­
ści ?

Deskę ratunku upatryw ało tedy „To warzy 
stwo" rzeczone w agitacyi, do k tórej św ietną spo­
sobnością w ydaw ała się w y s t a w a  l w o w s k a ,  
Moskalofilizra, między Rusinami tak rozpow sze­
chniony. zapew niał w spółdziałanie. W ysunięto 
więc posterunki i wzmocniono straże we L w o 
w i e. Zwłaszcza pobyt cesarza F ranciszka Józefa 
we Lwowie zdaw ał się panslaw istom  rosyjskim  
wypadkiem  bardzo pożądanym

To też jaw ni i tajni agenci, „spraw ozdaw cy 
dziennikarscy" i w ysłannicy „słow iańskiego T o­
warzystwa dobroczynności", w róciwszy z Galicyi 
do P etersburga, siarali się w ypadk i, zaszłe we 
Lw ow ie, tak w czasie w ystawy w ogóle, jak 
w czasie pobytu cesarza F ranciszka Józefa i tuż 
po jego wyjeździe, przedstaw ić w  św ietle fałszy- 
wem. Uwięzienie we Lwowie, tuż przed p rzyby­
ciem cesarza , n.ejakiego S k a j  e w s k i e g o .  po ­
dejrzy wanego o w yznaw anie zbyt skrajnych  za­
sad moskali filsko-socyalistycznych podnoszono do 
znaczenia pierw szorzędnego wypadku. W szystkie 
te raporty przyw ódców  „słow iańskiego Tow arzy­

stwa* p rzedstaw ia ły  rzecz w takiej form ie, jako ­
by w G a lic y i, pod  pa trona tem  A u s try i, istn iała 
f o r m a l n a  o r g a n i z a c y a ,  m ająca na celu, ni 
umiej, ni więcej, ty lko o d b u d o w a n i e  P o l ­
s k i !  W celu poparcia tej id e i , k tórej w ykrycie 
miało dow ieść żyw otności „słow iańskiego Tow a­
rzystwa* i czujności je j p rzedn ich  straży , roz o- 
częły się pobożne denuDcyacye w p rasie  rosyj­
skiej przeciw ko Polakom , połączone z coraz w ię- 
kszem i przygotow aniam i do w ichrzeń  w G a­
licyi.

Tym czasem  m in iste r sp raw  zagranicznych, 
G i e r s ,  nie da ł się wziąć na tę p rzynętę i s ta ­
nowczo ośw iadczył, ż e  p r a g n i e  u t r z y m a ć  
z A u s t r y ą  d o b r e  s t o s u n k i .  W szystkie 
więc szerokie p lany „Tow arzystw a słow iańskie­
go", wszelkie m arzenia o wykryciu spisków p o l­
skich na teren ie, na którym  p. M a r k ó w  
w szechw ładnie pow inien panować, odrazu s tra ­
ciły racyę bytu. P p . I g n a t i e w  i P o b i e d o -  
n o s c e w bardzo niezadow oleni są z p. G i e r- 
s a, który jednak  do tego stopnia nic sobie z nich 
nie robi, że z a k a z a ł  n a d a l  w y d a w a ć  w P e ­
tersbu rgu  „H ałycko■ R u sk ij W iestn iku, czasopi­
smo, które m iało być zbiornikiem  narzekań  i w y­
nurzeń  M oskalofilów rusk ich  z Galicyi.

„O ber-prokuror św. synodu" p. P o b i e d o n o -  
s c e w  poniósł zatem  now ą i wcale dotkliw ą k lę­
skę. W pływ  jego  uż od dłuższego czasu o rfab ł 
znacznie. (Ę)onosił ju z  o tem autor zam ieszcza­
nych u  nas  „Listów  z  R o sy iu. Przyp. Red.). 
„Słow iańskie Tow arzystw o dobroczynności" szu­
kać musi now ych dróg do okazania swej żyw o­
tności, gdyż g ru n t galicyjski nie w ydał spodzie­
w anych owoców.

L w ó w ,  11 października.
(Posiedzenie R a d y  m iejskiej).

U roczysty epilog odznaczeń, p rzyznanych  przez 
Radę m iejską dla tw órców  w ystaw y, rozegra ł się 
dziś wieczorem na posiedzeniu Rady m iejskiej. 
N a tem  posiedzeniu w zastępstw ie p. M ochna­
ckiego przew odniczył w iceprezydent m iasta d r. 
M archwicki, który p rzed  przystąpieniem  do po ­
rządku dziennego, pow stał i zabraw szy głos, p rze ­
mówił w idocznie w zruszonym  głosem , w nas tę­
pujące słow a:

„Św ietna R ado! Obejm ując przew odnictw o dzi­
siejszego posiedzebia, nie m ogę rozpocząć naszych 
obrad, zanim  W am, Szanow ni P anow ie i  K ole­
dzy, Die złożę m ego najgorętszego podziękow ania 
za zaszczyt, którym  raczyliście m nie obdarzyć —  
zaiste, nagroda s 'ok rcć  w iększa aniżeli zasłu­
g a  —  a gdyby  n aw e t by ła ta zasługa rz e e s /w i-  
ście doniosłą, to jeszcze p a n rę ta ć  m inzę, że w szy­
stko, co zrob ć m ogłem  koło  dobra m iasta , koło 
w ystawy —  nie było niczern innem , ty lko s p ła ­
ceniem  długu wdzięczności wobec W as, S zano ­
wni Panow ie, wobec naszego ukochanego L w o­
wa, gdzie, po ciężkich chw ilach tułaczego życia, 
znalazłem  pole do pracy, znalazłem  życzliwe 
współobyw ateli serca, którzy mi pracę umożli­
wili. Nie dziw, że w śród tych w arunków  zespa­
lałem  się coraz więcej z naszem  m iastem , że co­
raz silniej w yrabiałem  w sobie przekonanie, że 
w dzisiejszem  naszem  położeniu przez Lw ów  słu 
ży się całej naszej Ojczyźuie. (O klaski). D latego, 
gdy się sposobność szerszej pracy  nadarzyła, 
wziąłem się do niej z zapałem , z w ytrw ałością, 
na jakie się zdobyć potrafiłem , a ten  zapał i ta 
w ytrwałość, k tóre dzieliło ze urną całe grono zna­
kom itych w spółpracow ników , nie byłyby podn io ­
sły w ystaw y do tego znaczenia, gdyby nie W a­
sza pomoc, Panow ie, W asza o f i a r n o ś ć ,  W asz 
} a t r  y o t y  z m . d latego w pracy  tej c z u ł e m  
s i ę  z W a m i  t a k  z ł ą c z o n y m ,  tak byłem  
przejętym  t ą  n a s z ą  w s p ó l n o ś c i ą ,  żem 
nie m arzył, nie pragnął, aby sk rom ne m oje za-
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D rugą osią m yśli Leona był s t r y ja s z #  H ip o R  
H ipolit sym patyzow ał z h rab ianką i baw ił się 
w jej tow arzystw ie doskonale, przeto  m ożna było 
przypuścić, źe Tenia milszą mu naw et bęnzie 
bratanką, niżeli Irena, czyli, że opierając się wy­
łącznie na svm natvi. stryj świeżemu wyborowiłącznie na sym patyi, stryj świeżemu wyborowi 
bezw arunkow o przyklaśnie, lecz skądm ąd należa-uezw arunkow o przyklarm e, lecz i
ło się zapytać, czy stryjaszek w zasadzie poc wa­
la podobną ew olucję , raki przeskok motyla z je ­
dnego kw iatka na inny , ów stryjaszek wychowa­
ny w rycerskiem  poczuciu honoru, w bezgranicznej 
doniosłości danego raz słowa, lub raz uczynione­
go kroku ?!

Otóż wm ówić w Hipolita, że nie bankructw o 
Sw idyńskich je s t przyczyną zerw ania, ale miłość 
ku T eni z jednej strony, z drugiej zaś odskok 
i rnzdźwięk w zapatryw aniach  jego  i Irk i —  to
zarysowało się w m yśli Leona, “tyko plan przy­
szłego działania. Również chodziło mu o opinię 
publiczną, aby go nio potępiła ; z tą jedDak po­
stanow ił załatw ić się k ró tk o : o t)  pokaże kilku ko 
legom  kartkę  Ireny , wmówi w nich, że państw o 
ow idyńsf y p ierw si zrywają on zaś jest pokrzyw dzo­
ny ofiarą i spraw a ubiła. Znajomi rozniosę" w  eść 
tę  szybko po m ieście, stając oczywiście po stronie 
dzielnego przyw ódcy wesołej młodzieży, zdania

ogółu podzielą się, skłócą, zetrą, zmięszają i w net 
pow stanie z tego taki bigos hultajski, że i samo 
licho istotDej p raw dy nie dojdzie; tym czasem  wy­
p łyn ie  inna  jakaś żyw otna spraw a na światło 
dzienne, opinia odwróci tw arz w tam tę stronę — 
i wszystko zapom niane. C harakterystyczną cechą 
usposobienia Leona było to, że bardzo w rażliw e 
m iał nerw y na głos publicznej o p in ii ; ta, m ożna 
śmiało tw ierdzić, zastępow ała mu sum ienie i h o ­
nor Chciał być w ielkim  zawsze i wszędzie, chciał 
im ponow ać każdem u — potępienia zaś, lub po ­
niżenia bał się gorzej, niż śm ierci.

Otuż zestaw iając wszystkie plany razem , do­
szed ł do następujących generalnych  wyników: za 
kręcić trzeba głow ę stryjaszkow i tak m isternie, 
ażeby nie wiedział, gdzie wschód, a gdzie za­
chód słońca i czy wogóle słońce świeci jeszcze 
nad ziemią — dalej, zakręcić głow ę hrabiance, 
aż do odurzenia i u tra ty  praw dy z przed oczu —  
zakręcić wreszcie głow ę opinii publicznej, żeby 
zgłupiała i zajęła się szybko inną, muiej skom ­
plikowaną sp raw ą Opinia publiczna bowiem jak 
każda plotkarka, nie luoi długo i głęboko my 
śleć; tam  gdzie natrafi na żm udniejszą pracę, za 
daw alnia się byle czem, kontentuje powierzchow- 
nem w etknięciem  Dosa i fruw a dalej.

Siły ak to isk ie w odegraniu ułożonej t r a g i-k o -  
medyi postanow ił tak rozdzielić: zakręcić głow ę 
stryjaszkowi m iała najp ierw  m atka, pod koniec 
on sam — h ra b ia n c e : h rab ia  Rażycki, m atka, 
skaptow any już poprzednio stryjaszek, wreszcie 
znowu on sam  — opinii publicznej: młodzi to ­
warzysze balów, koledzy i au reo la , otaczająca 
dotychczasowe jego  czyny i „zasady".

Rano, po kawie szepnął m atce na u ch o :

—  W eź się zaraz do dzieła i przerób go 
strzelił z ukosa oczyma ku Hipolitowi, zajętem u 
przeglądaniem  dzienników.

M atka skinęła głow ą na znak zrozum ienia i 
poprosiła stryjaszka do bocznego saloniku na 
słówko. Tu rozsiadłszy się w ygodnie w fotelu, 
poczęła w yw nętrzaó się i skarżyć n a  troskę, ja ­
kiej przyczyną jest L eon .

—  Biedaczek nie sypia po nocach —  m ó­
wiła, —  gryzie się, m artw i, aż w ysechł z bezu­
stannych  w alk w ew nętrznych i rozstroju nerw o­
wego....

Oczywiście, że stryjaszek m usiał zapytać o po­
wody.

—  Dlaczego ?... —  powtórzyła m atka zapytanie 
ze sm utkiem  — ach, dlaczego ?... W idzę, że m u ­
szę wszystko ci opowiedzieć.

I  pow oh rzucając słówko po s łó w k u , rozto­
czyła przed stryjaszkiem  obrazek nieszczęśliwe! 
miłości Leona ku pięknej hrabiance Teni, tem  
nieszczęśliw sz°j, że bez punktu wyjścia. Swidyn 
scy w tym  obrazku wystąpili w czarnych bar- 
w a c h , a jeszcze w czarniejszych panna Irena, 
pospolita kom edyautka, bez wyższej inteligeDcyi, 
bez w ykształcenia, bez serca i w ogolę jakich­
kolw iek zalet. Oczywiście, że o fimmsowycb nie 
pow odzeniach Świdyńskicb nie było mowy. Pani 
Goszczycowa przekonywała po m istrzowsku. 
Zdziwiony z razu stryjaszuk otworzywszy szeroko 
oczy, zasłuchał się, w m jślił sy tu ac ję  i zwciua 
poczęło mu się w głowie kręcić.... K ręciło się 
wciąż, kręciło coraz ro bardziej, co raz to  dzi­
wniej, aż w reszcie zerwał się z siedzenia i wy­
krzyknął oburzony :

— W ięc poeóż się żeni z tam tą, kiedy tę k o ­
cha! Puścić w trąbę i kw ita!

Pani G orczycow ej zapukało serce z radości.
T en m iał już dosyć.
N astępnego  dn ia pani Goszczycowa w racając 

z kościoła, spotkała się na ulicy z h rab ią  Raży- 
ckim. H rabia, aczkolwiek zwykle o tej porze bar­
dzo zajęty, za trzym ał się, pow itał ją  uprzejm ie, 
wszczął z iraz  rozmowę i podprow adził naw et do 
domu wypytując się po drodze szczegółowo o 
Leona i s tr jja szk a  Hipolita. P rzed pożegnaniom  
prosił o pamięć.

W trzy dni potem  państw o Goszczycowie ko ­
rzystając z zaproszenia w ybrali się w popołudnio­
wą wizytę do Rażyekich.

N ie m iała to być wizyta o głębszem  jakiem  
znaczeniu, ale taka sobie zwyczajna, przypom i­
nająca cokolwiek owe utarczki i podchodzenia 
przednich  straży n ieprzyjacielskich, m ających za 
cel poznanie sił w zajem nych —  była zatem  wl 
zytą zapozD&wczą

Stryjaszek, jak  to m ożna było z góry p rz e iu  
dzieć, bawił się w yśm ienicie; h rab ianka czaro­
wała uprzejm ością dowcipem  i w dzięczną rolą 
młodej gospodyni domu, k tórą odgryw ała z wy­
tw orną swobodą, niepozbawioną dziewiczej sk ro ­
mności. Leonow i serce rosło. Spoglądając na 
wdzięczną osóbkę, wyobrażał sobie, jak  miłem 
będzie z n :ą pożycie, czuł naw et, że gotów jest 
zakochać się w hrab iance pierw szy raz w życiu 
napraw dę... Tak, m ógł się zakochać: T en ia gó­
rowała pod każdym  w zględem  nad Ireną, p rze ­
wyższała ją wielu cnotam i o całe niebo. W śród 
tych uw ag w ew nętrznych, za aJn  sow ał Leon kilka 
m elancholijnych spó j,zeń  k u . uroczej hrabiance,

owych spojrzeń, co nigdy dotąd nie chybiały  ce ­
lu. Dziwnym  jed n ak  sposobem , T em a nie w yda­
w ała się zbyt m iękką i ła tw ą do podboju. K oł­
czan napełn iony  strzałam i A m ora w ypróżnił się 
w net, mimo to hrab ianka nie w yg lądała na isto ­
tę  zranioną, przeciw nie, bawiąc się doskonale 
rozm ow ą z H ipolitem , na Leona zaledwie od 
czasu do czasu spo jrzała i  to zupełnie okojęiaym  
wzroki m.

—  Św ietn ie odgryw a sw ą rolę —  p u m jś la ł 
L»ou i w net d o d a ł: —  N ow a zaleta. J e s t  popro- 
stu boską...

Tym czasem  w innej stronie salonu m am a G o­
szczycowa i h rab ia  Rażycki zaw racali sobie n a ­
wzajem głowy, prosząc się w zajem m e o szczerość 
i otw artość. A ni szczerymi, an i otw artym i nie 
byli oboje; mówili o Ś w idyńskich , Tow arzystw ie 
kredytów em , Ciem ierskich, A lczyńskieh  i w ielu 
innych  osobistościach i rzeczach m im o to, gdy  
pani Goszczycowa pow stała i żegnała hrab iego , 
m ogła powiedzieć, że przez ciąg pogadanki h ra ­
bia o mcz m innem  m e m yślał, jak tylko o m a ł­
żeństw ie Leona z T euią i n a  odw ró t Rażycki 
m ógł za tenże sam  bieg  m yśli pani Goszczyco- 
wej z c z .s te m  zaręczyć sum ien iem .

Lis, gdy chce w ronę życia pozbawić, udaje 
sam nieboszczyka —  szczęściem  pani Goszczyco 
wa nie należała do w ron naiw nych  i nio w ierzyła 
w śm ierć lisa...

W ogóle rozum ieli się oni oboje bez słów  do­
skonale, dopow iadając sobie w duszy w szystko, 
czego naw et dom yślnikiem  nie m ożna by ło  po­
wiedzieć g łośno .

(C. d . n.)
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sług i w jakikolw iekbądż sposób odszczególnione 
zostały. W ola W asza, P anow ie, inaczej postano­
w iła ; nagradzając m nie, w łożyliście na m nie no­
we obowiązki, k tó rym  sprostać będzie m ojem  
najgorętszem  usiłow aniem , będzie zadaniem  m e­
go życia Baz jeszcze sercem  całem  dziękując 
W am  Panow ie, za W asze uznanie, proszę, abyś­
cie przyjęli zapew nienie mojej nigdy niew ygasłej 
dla W as wdzięczności". (Huczne oklaski).

Na posiedzeniu Bady odczytano rów nież pismo 
krakow skiei Rady m iejskiej z podziękow aniem  za 
serdeczne i gościnne przyjęcie, zgotowane jej 
przez m iasto Lwów podczas zw iedzania wys awy. 
R ada lw ow ska p rzy ję ła  to pism o do w iado­
mości.

N a tem źe posiedzeniu pojaw ił się ważny w nio­
sek nagły, postaw iony przez d ra  S t r o j n o  w- 
s k i e g o. Z abrał on g łos w spraw ie g łośnego 
obecnie sposobu leczenia dyfteryi surow icą krw i. 
Podniósłszy  ważność tego odkrycia i potrzebę 
w szechstronnego  w ypróbow ania tego środka, zau­
ważył, iż jest on tak kosztownym , że we Lw o­
w ie znajduje się zaledwo kilka fiolek tej su row i­
cy, i to sprow adzonej na w łasną rękę przez a p te ­
karzy, k tórzy  z nią będą czynić dośw iadczenia. 
M ówca więc postaw ił wniosek, aby Rada m iejska 
przeznaczyła 100 złr. zarządowi szpitalika dla 
dzieci im :enia św. Zofii n a  zakupno w spom nia­
nego środka. W niosek  ten  przyjęła R ada bez dy ­
sk u sji, jednogłośnie.

Przegląd polityczny.
h ś r u k ó w , 12 października

Piszą nam  z T a r n o b r z e g a  pod datą 11 
b. m .:

Celom przeprow adzenia uzupełniającego w ybo­
ru posła  na Sejm  z kuryi m niejszej w łasności, 
w m iejsce Ja n a  hr. Tarnow skiego byłego m ar­
szałka krajowego, zebrał się dzisiaj kom itet p rze d ­
w yborczy, w skład którego weszło około 40  wło­
ścian.

Za hr. Zdzisław em  T arnow skim  , którego k an ­
dydaturę p rzedstaw ił ks. Sobczyński, p ra ła t i p ro­
boszcz z M iechocina. głosow ało duchow ieństw o, 
w łaściciele w iększych posiadłości część in te lig en ­
c j i  i pięciu w łościan z dobr hrabiego. Razem 
padło  31 głosów.

Za Ja n em  R o b a k i e m ,  w ieśniakiem  z Sokol­
nik, kandydatem  włościan, głosow ało 20 w łościan. 
W ł o ś c i a n i e  c h c ą  z a t e m  p r z e f o r s o w a ć  
p o s ł a - w ł o ś c i a n i n a .

Spodziew ają się o n i , że spraw y drogow e, swoj­
szczyzny, k o n k u ren c ji i po 'ow ania znajdą odpo­
wiedniejszego w stanie w łościańskim  obrońcę, 
aniżeli m iędzy in te lig e n c ją  do której nie mają 
zaufania, lub m iędzy w łaścicielam i obszarów  dw or­
skich.

Sądy  pokoju.
Allgemeine Juris ten  Z tg . dowiaduje s ię , że 

m in iste r spraw iedliw ości jeszcze w iei sesyi ma 
przedłożyć Izb ie poselskiej p ro jek t ustawy o za­
prow adzenia sądów pokoju. Sędziowie pokoju 
m ają w ykonyw ać jurysdykcyę we w szystkich d ro ­
bniejszych sp raw ach  do w ysokości 20 koron. 
W  spraw ach  tych sędziowie pokoju m ają m ieć 
up raw nien ie  w ydaw ania w yroków , k tó rym  p rzy ­
sługiwałaby moc egzekucyjna. Sądy pokoju nie 
byłyby zatem  tylko urzędam i rozjem czem i w myśl 
ustaw y z roku 1869, k tóra w łaściw ie nie w eszła 
w z j l  ™ ale sądem  w całem  znaczeniu tego sło­
wa. Sędziowie będą w ybieraln i i spraw ow ać b ę ­
dą urząd bezpłatn ie . W ybór sędziego potw ierdzać 
będą jednak  w ładze rządow e. Zaprow adzenie są­
dów pokoju przynieść pow inno znaczną u lgę lu ­
dności w iejskiej, k tóra w d robnych  spraw ach  nie 
będzie potrzebow ała ponosić znacznych kosztów , 
w ynikających z oddalenia od siedziby sądu. I n ­
s ty tu c ja  Sędziów pokoju w ym agać będzie jednak  
w w ykonauiu wielkiej przezorności i w spółudziału 
w szystk ich  w arstw  społeczeństw a, zw łaszcza w na­
szym kraju, jeżeli nie m a stać s ;ę polem  wyzy­
sku d la pew nych  indyw iduów .

Z  zaboru pruskiego
Szowiniści niem ieccy nie przestają  podszczu- 

wać rządu prusk iego  p rzec inku  P o l,k o n t. A lldeu-  
tsche B la tter , o rgan  osław ionego „O gólnego zw ią­
zku n iem ieckiego", uznał chw ilę za stosow ną do 
w ystąp ien ia z żądaniem  uchw alenia now ych środ ­
ków przeciw ko Polakom  Pism o to narzeka na 
nie ilość energ iczną działalność kom isyi koloni- 
zacyjnej i u trzym uje, że k o m is ja  pow inna sp ro ­
w adzić do W . Ks. P oznańskiego s t o  t y s i ę c y  
r o d z 1 n n i e m i e c k i c h  dla w yparcia polskich 
rodzin w łościańskich. Zdaniem  tego organu nale­
żałoby także zawczasu pom yśleć o p o n o w i e ­
n i u  100-m  i 1 i o n o w e g o  f u n d u s z u ,  ponie­
waż za kilka la t fundusz kom isyi kolonizacyjnej 
będzie już wyczerpany. K o m isja  g enera lna  po­
w inna  także fundusze sw e przeznaczyć ua cel 
powyższy. N ajlepiej zaś utw orzyć k i l k a  n i e ­
m i e c k i c h  b a n k ó w  z i e m s k i c h  na wzór 
Polskiego Banku Ziem skiego i stw orzyć sy s tem a­
tyczną im m igracyę żywiołu w łościańskiego z za­
chodu do w schodnich prowincyj. Środki te w y­
dają się organow i niem ieckiem u niezbędnem i 
w in te resie  szybszego zgerraanizow ania W . Ks. 
Poznańskiego , poniew aż w szybkim  rozroście ży­
wiołu polskiego, m ianow icie włościan polskich, 
najw iększe tkw i n iebezpieczeństw o dla niem iecko- 
ści w dzielnicach polskich. P od tym  w zględem  
sław etny  organ polakożerczy nie podziela „łago­
dnego" sądu B ism arka o niższych w arstw ach lu d ­
ności pol-tkifj i n e ty lk o  w szlachcie, ale i w 
cłiłopie polskim  widzi najw iększego v*roga i.ie- 
mieckości.

N ielylko p rasa  polska ale i pow ażniejsze i 
uczciwsze dzienniki n iem ieckie z politow auiem  
przyim uią te szow inistyczne a n iedorzeczne za­
pędy osław ionego orgauu  polakożerczego.

Ks. W aw rzy n iak , patron  Spółek zarobkowych 
i gospodarczych, podaje do wiadomości, że sejm ik 
.Związku Spułek na W. Ks P oznańskie i P rusy 
Zachodnie odbędzie się w dniach 29 i 30 pa­
ździernika w Poznaniu  w sali hotelu  „V ietoria“ .

Z  P a ry ia .
Ja k  wiadomo, s łynny  adw okat paryski W  a 1- 

d e c k - R o u s s e a u ,  były m in iste r sp raw  w e­
w nętrznych  za czasów G am bePy, w ybrany  został 
p rzed  kilku dniam i na senato ra  w departam encie

Loary. W ybór t an zrobił w ielkie w rażenie, u p a ­
tru ją  w nim  bowiem zapowiedź ważnych zm ian 
politycznych. W aldeck-R ousseau człowiek niepo­
szlakow anego ch a rak te ru  u sunął sJę z życia po ­
litycznego w chwili rozw ijauia się ruchu b u k ii-  
żystow skiego, obecnie pow raca ua widownię na 
żądanie sw ych przyjaciół politycznych. P re zy d e n t 
republik i C asim ir-P erier pokłada w nim  wielkie 
zaufanie i ta okoliczność w łaśnie nadaje w yboro­
wi p . W ald eck -R o u sseau  na senato ra szczegól­
niejsze znaczenie. D zienniki u p a tru ją  w nim  
przyszłego p rezyden ta  m inistrów  i przepow iadają 
już rych ły  upadek gabinetow i D upuy’ego, który 
podobno nie je s t w najlepszych stosunkach z p r e ­
zydentem  republiki.

N iek tóre dzienniki utrzym ują, iż należy się r a ­
chow ać z możliwością zm iauy m in iste rstw a we 
F ra n c j i  jnż zaraz po zabraniu się Izb. k fóre zw o ­
łan e  zostały na dzień 23 b. m. Obóz um iarko 
wany z dziennikiem  Journal des Debats na cze­
le , obiecuje sob ;e w iele po powrocie W aldeck- 
R o u ssean ’a na w idow nię życia p u b liczn eg o ; dzien­
niki zaś radykalne krytykują zapatryw auia po li­
tyczne słynnego adw okata, ale naw et ln tra n si-  
geant nie odm aw ia m u zdolności i praw ości c h a ­
rak teru .

P rzed  sam ym  w yborem  W aldeck-Rousseau w y­
stosow ał list do sw ych przyjaciół politycznych, 
w którym  ośw iadczył, iż zgadza się przyjąć m a n ­
dat, i pow rócić do życia po litycznego , ale z p o ­
stanow ieniem  m e przyjęcia w niein w ybitniejszej 
roli, chybaby przyszed ł do przekonania, iż w iększa 
ofiara z jego strony  isto tn ie może przynieść po­
żytek  krajowi.

Choroba cara.
Rosyjski urząd sp raw  zagranicznych rozesłał 

de a m b a s a d o r ó w  i p o s ł ó w  rosyjskich p o - 
u f n e ,  lecz u r z ę d o w e  zaw iadom ienie o s t a ­
n i e  z d r o w i a  c a r a  na podstaw ie dyagnozy 
profesora L e y d e n a .  W okólniku tym  pow ie­
dziano, że profesor L eyden po szczegółow era b a ­
daniu przyszedł do w niosku, iż choroba cara jest 
w praw dzie bardzo poważną ale nie można po­
wiedzieć, iżby ‘ była me do u leczen i* ; profesor 
L eyden  znajduje przeciw nie, że choroba cara da 
się jak n ajzup tłu ie j uleczyć. — Skonstatow ał on 
wpraw dzie a lbum inuryę, a ’e objawu tego nie 
p rzy p isu je  nieuleczalnej chorobie nerek.

Św ieże wiadom ości potw ierdzają wczorajsze do­
niesienie, że Zacharjin  w yraził s ę bardzo pesy­
m istycznie o chorobie cara i na rozkaz cara  o- 
św iadczył stanow czo że choroba jego j s r .  nieule­
czalną. Zaraz potem  car kazał wezwać L eydena 
za pośrednic tw em  am basadora hr. Szuw ałow a w 
Berlinie. P rof. L eyden  w yjechał już z B rlm a 
we środę w ieczór i udał się w drogę do Liwa- 
dyi przez A leksandrow o, gdzie czekał na niego 
jeden z rosyjskich urzędników  dw orskich. Ley 
den m a zostać przybocznym  lekarzem  cara  na 
czas dłuższy ; za dowód służyć może już ta  oko­
liczność, że przed  w yjazdem  w ziął urlop na czas 
nieograniczony od m in iste rstw a i od senatu  uni­
w ersyteckiego, a zarazem  ustanow ił swego za­
stępcę na k a ted rze  uniw ersyteckiej w osobie sw e­
go pierw szego asysten ta docenta K lem perera.

Oprócz L eydena m a ty ć  u boku cara rosyjski 
lekarz W eljam inow , w ezw any na miejsce dra 
Popow a który w raz z w. ks. Je rz y m  iedzie na 
Kaukaz.

Gar zabawi zapew ne jeszcze parę tygodni w 
L ;wadyi. Do K orfu, jeśli w ogóle nie zaniecha 
tej podróży, uda się nie pierw ej, jak  w końcu 
października.

Carew icz następca tronu  i w. ks;ążę M ichał 
w racają niebaw em  do P e te rs b u rg a ; m ają oni 
w spólnie spraw ow ać urząd r e g e n t ó w ,  chociaż 
ofieyalnie nie będą m ieć tego ty tu łu , gdyż car 
zastrzega sobie decyzję  w spraw ach  na jw ażn ie j­
szych.

Medale i odznaczenia na wystawie 
krajowej.

L w ó w ,  10 października.
W  grupie VII, którą tworzą ryby, hodowla ryb 

i rybołówstwo, otrzym ali:
Dyplom honorowy m inisterstwa rrln ie tw a : Krajo­

we Tow. rybackie w Krakowie za wystawę p.zy- 
rządów i modeli rybackich , oraz za skuteczne po­
pieranie rybaotwa w krajn.

Złoty medal komitetu w ystawy: Hr. August Po­
tocki Zator, za wzorowe okazy gospodarstwa stawo­
wego. Ks. Eustachy Sangnszko, Gummska za wzo­
rowe okazy ryb ze stawów, założonych na nieu­
żytkach.

Srebrny medal komitetu w ystaw y: Stefan hr. Za­
moyski za okazy starannego goepidarstw a stawowe­
go. Fnndaoya br. Skarbka za szlachetne okazy karpi 
w nowo założonyoh stawach na nieużytkach. Paweł 
Marcinek, hodowna ryb w Cieszynie za oka v szla­
chetnych gatunków ryb i s&nteczcą działalniść przy 
zakładaniu stawów Wilhelm Habicht za zakładanie 
■tawów aa nieużytkach.

Bron-ewy medal komitetu w ystaw y: Teodor Ser- 
watowski w Buoniowie za okazy pstrągów z Podola. 
Tadeusz Rozwadowski we Lwowie za współpraco- 
wnictwo techniczne przy zakładaniu stawów funda­
c j i  okorbkowskiej.

l & Z n i r c m  i

Kraków, 12 października.
Dzień Kościuszkowski. Dzień 15 października 

br., jako 77 rocznicę śmierci zwycięscy z pod Ra­
cławic, w Krakowie święcić będziemy uroczyście.

Rano wydział Tow. im. T. Koś iuszki ozdobi wień 
cem kamień pamiątkowy na rynku ; podczas nabo­
żeństwa żałobnego, które o godz. 11 w kati drze na 
W awelu odprawi ks. kanonik M adej P o i  przema­
wiać będzie ks dr. Józef C a p u t a  a chór am ato­
rów, pod kierunkiem p. M ichała S w i e r z y ń t k i e -  
g o, odśpiewa mszę żałobną

W uroczystym w »czorku, któiy odbędzie się o 7 
wieczór w sali Towarzystwa strzeleckiego, wygłosi 
przemowę prof. August S o k o ł o w s k i ,  a w części 
artyatyozno-muzycalnej weźmą między innymi udział: 
artystka teatru krakowskiego paui M o r s k a - P o- 
p ł a w e k  a pianistka p a rn a  T r z o p ó w u a ,  uczen­
nica prof. B. Domaniewskiego, artysta opery wło 
skiej p. P a s z k o w s k i ,  artysta teatrn krakowskie­
go p. R y g i e r ,  oraz chór amatorów pod kierunkiem

twórcy Kościuszkowskiej kantai|v.p. Michała Ś w i e 
r z y ń s k i e g o .

Wieczorek budzi już teraz wśród publiozności ży­
wo zainteresowanie, nie można więc wątp ó, iż ped 
Każdym względem świetnie wypadnie..

Z kapituły katedralnej krakowskiej ctrzymu 
jemy następujące pism o:

Szanowna Redakcjo I IraieiTem kapituły katedral­
nej krak. upraszam Szanowną Redakcję o umie­
szczenie w kronice N . R eform y  załączonego komu­
nikatu. Z prawdziwem poważaniem ks. H enryk  
M a tzke , prezydnjący w kapitule katedr.

Restanracya Katedry na Wawelu. K apituła kate­
dralna krakowska uchw aliła ua ostatniem swo.jem 
posiedzeniu postarać s ię , aby pieniądze ofiarowane 
ś. p ks. kardynałowi Dunajewskiemu na restaura- 
cyę katedry, a obecnie złożone w depozycie sądo­
wym , na ten cel rzeczywiście obrócone zostały. 
Z własnyoh, we,ale niebogatych funduszów ofia- 
m je kapituła w tej chwili 17.000 złr., krom tego 
w oiągu ostatnich trzydziestu czterech lat w ydała 
121.851 złr. na fabrykę kościoła katedralnego, 
za co pokryto oały kościół nową miedzią walcowa­
ną , zrobiono nową podstawę pod daoh , odnowiono 
wieże, obramowano i oszklono okna, zrestaurowano 
kaplieę „Lipskich". sprawiono nowy organ, dano 
nową posadzkę w kaplicy „Batorego", zal upiono 
ciosy na zewnętrzne ś uny  skarbca, umocowano 
dzwon Zygmnnta i t. d Ofiar na restauraoyę kate­
dry nie prz staje się zb ierać , a można je  składać 
w konsystorzn książęco biskupim do rąk w ikaryusia 
kapitnlarnego, ks. p rała ta  Gawrońskiego. W tymże 
oeln umieszczono w katedrze dwie skarbonki. W szy­
stkie ofiary ogłaszane będą w dziennikach.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" z Koła pań w S u ­
chy nsdesłał p. Walery Maszewski 41 złr. 72 ct

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
komitet obchodu Kościu»zk w-k-ego w Rymanowie 
po zamkn ęciu rachunków jozestałą kwotę 5 złr. 
13 ct.

Z uniwersytetu. P. Joachim Kosterkiewicz, ro­
dem z Wielopola w Galicy i otrzym ał dziś na tu tej­
szym uniwersytecie stopień doktora wszech nauk le­
karskich.

Z Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie.
Na posiedzenia komitetu wystawowego w dniu 10 
października szczegółowo obradowano nad wystawą 
chryzantemów, pod protektoratem krak. Towarzystwa 
ogrodowego odbyć się mającą 16, 17 i 18 listopa­
da w salach ogrodn Towarzystwa strzeleckiego w 
połąozenin z tombolą kwiatową i koncertem. O ile 
wnosić dotąd można, wystawa zapowiada się nader 
okazale i licznie będzie obesłaną, gdyż wezmą w 
niej udział także miłośnicy kwiatów pozamiejs i wi. 
Za staraniem prof. Janczewskiego urozmaiconą ona 
również będz e bogatą krllekcyą groszek i jabłek, 
nie bez poweźnego znaczenia naukowego. Zgłoszenia 
o współudział w wystawie, z podaniem ilcśei roślin 
przyjmuje inspektor plantaeyj p Małecki.

Szkoły ludowe w Krakowi#. W z ost Krakowa 
imponnjącym jest za ostatnie lat 20 pod względem 
uczęszczania dzieci do szkół m iejskich, a to dzięki 
energii Rady szkolnej okręgowej, czuwającej uad 
stosowaniem zarządzeń o przymnsie szkolnym W r. 
1874/5  było w ogóle w szkołach publiowych miej- 
skioh Krakowa 1.647 ohłopców i 1 108 dziewcząt, 
razem 2.755 dzieci. Z początkiem bieżącego roku 
szkolnego 1894/5 ut-zęszę.;a do ezkół publicznych 
2.830 chłopców i 3.440 dziewcząt, razem b 270 
dzieci. CJyrns ta z powodu przybywających jeszcze 
nowych uczniów i uczennic wśród n m  —  s koń­
cem roku szkolnego, t. j. 30 czerwca 1895 podnie­
sie się co najmniej do 6 400 dzieci, oprócz tych 
wszystkich, które nozęszrziją do 32 zakładów pry­
watnych, mających praw a s kół publicznych

Główny urząd podatkowy w Krakowie w ulicy 
Jagiellońskiej najgorzej jrs t umieszczonym tak pod 
względem wygody dla publiczności, jako też i urzę­
dników kasowych Rozkład biur jest taki, ii strona 
interesowana, nim się pozbędzie pieniędzy, przezna 
czonych na podatki, mnsi kilkakrotnie przechodzić 
z likwidatury do kasy, z drugiego piętra na dó ł. z 
dołu znów na pierwsze piętro i t. p. uciążliwe pe- 
regryuaoye przebywać musi. Pod względem urzędo­
wania, biorą na dole są ciemne, a umieszczenie po 
4 urzęduików w jednej sali wysoce nieodpowiednie, 
lokale na drugiem piętrze eą w porze letniej wy­
stawione na silną operacyę słońca, dokuczliwą szcze­
gólnie podczas upałów.

Zarówno dla wygody publiozności jak i urzędni­
ków, wreszcie dla powagi urzędu wypadałohy zara­
dzić istniejącemu złemu Zaznaczamy to na żądanie 
ob 'w ^te li, zniewalanych do załatwiania spraw , swo­
ich w urzędzie podatkowym, nadmieniamy wszakże, 
iż przed kilku laty już zwracaliśmy uwagę na ten 
stan rzeczy, lecz n e postarano się o uwzględnienie 
słusznych życzeń publiczniści.

Z teatru komunikują nam : Dyrekcya teatru o- 
t zym aia dz;ś z W arszawy telegraficzne zawiado­
mi nie, że projektowany występ biaci R eszków  w 
bieżącym roku do skutku przyjść uie może. Dyrek- 
e-ya t- a tru  k rz ą ta  się natomiast około u rząd zen ia  
w n jbiiższym c.as.e pożegnalnego występu p. Miry 
H Ile ówoy przed wyjazdem tej coraz to rozgłr-śniej- 
szej artystki na dłuższą tournee am erykańską 
W koncercie jej wtźmie prawdopodobnie ud la ł p 
Bandrowski, tenor bohaterski opery frankfurckiej 
Będz.e to zatem również niezwykła uczta artysty­
czna dla muzykalnego Krakowa.

Dostęp do teatru z powodu nagromadzenia na 
plaou św. Dnuha materyałów budowlanych i po- 
wstająoego wskutek ruchu wozów błota, jest przed 
miotem słusznych użalać publiczności. Byłoby ze 
wszech miar do życzenia, aby m agistrat zaradził 
złemu przez uprzątnięcie błota i zamiatanie plaou 
przed teatrem. Dzisiejszy etan placu teatralnego u- 
rąga wszelkiemu porządkowi i smutne daje św ia ­
dectwo zarządowi miasta.

Ruch budowlany, który w Krakowie w porze le ­
tniej b-,ł dość słabym, w porze jesiennej znów się oży­
wił. Z budowli większych wykończone pod dach zosta­
ną 3 doiny p. Szymona Trzopa w ul. Loretańskiej; jo 
den dom trzechpiętrowy w ulicy Podwale p. F ra n ­
ciszka Mikuły ; w przedłużonej ulicy św. Anny 3 
Jomy z oficynami p. Kalinana Gliicklicha; w ulicy 
pod zamkiem dom trzechpiętrowy p. Syrka; olbrzy­
mi narożnikowy budynek w ulicy Lubicz i Rakowi­
ckiej p. Fr. Bar'ika: narożnik ulicy Rakowieckiej i 
Topolowej własność p. Komreicha. W ulicy Strze­
leckiej do dwóch domów w tym roku kończonych, 
pp. Engliindera i Tnafego przybywają 2 domy p. 
Witkowskiego w ul cy Topolowej dom trzechpię­
trowy własność p. Rausza i tegoż dom w ulicy M a­
łej. W ulicy Zwierzynieckiej dom p. H»rszprunga; 
dwa domy w ulicy kolejowej p. Plessnera narożnik 
rynku kleparsK ego i ulicy św. F ilipa dom dwup ę- 
piętrowy p. Kotiga. Przy placu św. Ducha kam ie­

nica dr. M urdzeńshiego; w ulicy SzlaK. willa dr. 
Wiszniowskiego ; dom dwupiętrowy pp. Biborskich 
w ulicy Krowoderskiej; mniejsze domy w ulicy Lenarto 
wicza p. Melchiora Czarneckiego i p Gędzierskiego; 
dom wielki p. Góreckiego w ulicy Karmelickiej. 
Ruch budowlany na rok przyszły zdaje się prze­
nosić ku ulicy Karmelickiej, wzdłuż której na wio 
snę poprowadzoną ma być nowa linia kolei konnej 
do ogrodu Krakowskiego. Prawie wszystkie domki 
parterowe i puste parcele w ul cy Karmelickiej za ­
budowane zostaną, gdyż już dziś małe parterowe 
domki przechodzą na własność osób, które we w ła ­
snym interesie natychm iast przystąpią do budowy, 
gdyż cena gruntów  w ulicy tej, szczególniej ca po­
czątku od plautaeyj jest stosunkowo bardzo w y­
soką.

Pocieszającą okolicznością jest pewne uregulow a­
nie stosunków budowlanych, — przedsiębiorcy bez ka­
pitałów, vulgo spekulanci, budujący liche domy, 
zawiesili wypłaty tak, źe obecnie przystępują do 
budowy ludzie majętni i zamożni przedsiębiorcy. 
Z budowli tego roku postawionych, najozdobniej- 
szym j-s t dom hr. Husarzewskiej w nlicy Podwale, 
naprzeciw nowego uniwersytetu, zbudowany przez 
p. Aleksandra Biborskiego.

Słabszym był ruch w dzielnicy Kazimierza. Tu 
taj stanęły tylko 2 nowe domy w ulicy Bożego 
Ciała; wykończono 2 domy w ulicy Dietla i jeden 
dom w ulicy Skawińskiej. Do realności w zeszłym 
roku rozpoczętych, a dla katastrofy pieniężnej w 
kredycie budowlanym niedokończonych, należą trzy 
domy w ulicy Długiej i Krótkiej, trzy domy w 
przedłużonej ulicy Smoleńsk, dwa domy w ulicy 
św. W aw rzyńca, jeden w ulicy Topolowej jedeu 
rozpoczęty, lecz zupełnie rozebrany w ulicy ks. Lu- 
bumirskiego i jeden w ulicy Berka Joselowicza. Do­
my te przejdą niezawodnie w ręce finansowo, sil­
niejsze, które je też z wiosną wykończą. Drożyzna 
placów i materyałów budowlanych jest główną prze­
szkodą w rozwoju ruchu budowhnego, pomimo iż 
stawianie nowyoh domów dotąd jeszcze przedstawia 
lepszy interes doohodowy, a w każdym razie pew­
niejszy od trzym ania kapitałów w niepewnych pa­
pierach.

Sto w. izr. młodzieży handlowej ogłosiło spra­
wozdanie za rok 1893/4. Wydział, na którego czole 
sta ł p. Wilhelm Feldman, znany l i te r a t , rozwinął 
w tym okresie bardzo ruchliwą i dla Stow. doda­
tnią .działalność. Sprawozdanie kasowe wykazuje, iż 
dochidy pokrywają nietylko wydatoi adininist acyjnt 
lecz pozwalają abonować około 60 czasopism i bo 
gato zaopatrywać bibliotekę; oo więcej. Kwotę prze 
szło 100 złr. ofiirował wydziaf jako subw encję fi­
lantropijnemu Stowarzyszeniu dla umieszczania zanie­
dbanych chłopców izr. u rękodzielników. Liczba cza­
sopism, wyżej podana, tudzież fakt, iż do biblioteki 
zakupiono w ubeg lym  roku przeszło 400 tomów 
i ajnowszyeh wydawnictw polskich, świadczy o ży­
wym ruchu nmysłowym, przemawia z> tern także 
blisko 20 odczytów, urządzonych dla członków Od 
ozyty te, jakoteż obchody rocznic Darodowych do 
wodzą, iż Stowarzyszenie stoi na grancie polskim, 
wogóle jest ono tam ą przeciw wzmagającemu się 
wśród żydów prądowi seperatystycznemu. W pra^y 
tej obywatelskiej powinno Stowarzyszenie doznawać 
czynniejszej pomocy ze strony inteligenoyi żydow­
skiej, niż dotyohozas.

W e wstępie wspomina wydział także o nieszozę- 
-Tiwej sprawie pomnika Kazimierza W., który to 
Domnik żydzi Krakowscy mieli wystawić. Fundusze 
po tem a są komitet jest brak, zdaje alf, tyiko lu 
dzi z zapałem i energią : może dostarczy ich Stówa 
rzyszenie izr. młodzieży na zapowiedzianem doro- 
cznem żebranin.

Zmarli. Karol Habdank Ł a s i n  s k i ,  żołnierz po­
wstania węgierskiego i powstania polskiego z r. 1863. 
zm arł w Przyborowiu w 76 roku życia. W r. 1846 
nszedł endem śmierci z rąk chłopskich i za niepo- 
pełnione winy, gnany wśród mrozów w koszul1, od- 
pom tow ał kilka miesięcy w Wiśnicza. Rok 1848 
powołał go w szer jgi legii polskiej, z którą odbył 
całą kampanię we W ęgrzech i przeszedł z nią ra­
zem do Tnrcyi. Kiedy za amnestyą i uroczystem 
zapewnieniem wolności, przywiezior.em przez gene­
rała  Han4oba, wrócił do kraju , został wtrącony do 
karnej kompanii i spędził dwa lata przy budowie 
twierdzy Komorna. Powstanie w r. 1863 skończyło 
się dlań pod Mieohowem. Był jednym z tych lodzi, 
którzy brali żywy udział i interesowali się gorąco 
wszystkiem, oo się działo w kraju , lub poza grani 
cami, i którzy całe życie marzyli o niepodległości 
Ojczyzny.

Henryk H o f f m a n ,  antor najpocaytniejszej w 
Niemczech książki p. t. „Dor Struwelpeter* (znanej 
i w polskim przekładzie p. t „Złota różyczka") któ­
rej wydania liczą na tysiące, a egzemplarze na m i­
liony, zm arł, dotknięty atakiem ap?plektycznym , w 
Frankfurcie uad Menem. Z zawodu zmarły był le­
karzem. Z początku leczył dzieci, potem oddał się 
psychiatryi i długie lata był lekarzem frankfurckie­
go domu obłąkanych. Myśl do napisania książeczki, 
która unieśm iertniła jego im ię, powziął przy łóże­
czku chorych dzieci, którym, chcąc zjednać ich so­
bie, opowiadał na prędce okładane bajeczki. Bęląc 
wybornym rysownikiem, wyrysował do tych baje­
czek obrazki i w ydał pod powyżej wymienionym 
tytułem  „Struw elpeter" zyskał rozgłos niesłychany 
i przełóżm y zostił na wszystkie niemal istniejące 
języki. Oprócz tej książeczki dla dzieci, wydał H ff- 
man jeszoze wiele innych, jak : „Kóaig N ussknakeru 
„Im Himmel u n i-  auf der E  de", „Humof-istische 
Stndien" i t. d. Hoffman doży! późnego, bo 85 L- 
tniego wieku.

Helena Modrzejewska przybywa do Lwowa w 
dniu 24 b. m. i rozpocznie szereg g iścinnych wy­
stępów „Damą kameliową". P. Modrzejewska grać 
będzie „Fedorę" i Małgorzatę w „Gań ździe rodz n- 
nem"; z dawnego repertuaru: „Maryę S tuart",
„Adryannę". „Lady Makbet", „Wiele hałasu o nic", 
„Dalilę", „W alkę kobiet", „Mezcpę* i t. d.

Julian ieromin, znakomity śpiew ak, ulubieniec 
lwowskiej publiorności, zakontraktowany został prz^z 
dyrekoyę teatru hr. Skarbka na sezon zimowy.

Proces O krzyż. N a wystawie lwowskiej w dz:ale 
etnograficznym stoi krzyż wiejski, pod którym grywa 
lirnik stary. Na krzyżu jest napis rnski z następn- 
jącem w otum : , Sej chrest w yoruźył Josef M a r­
ków za  odpuszczenie hrienową. Napis ten wziął 
do siebie p. Maików redaktor H a ly tzanyna , i z 
zemsty w kilkn artykułach napastował za to prof 
Sznchiewicza, który z nadzwyczajną pracowitością 
urządzał dz.ał etnograficzny na wystawie. Prof Szn 
ohiewicz zaskarżył tedy H alyczanyna  o obrazę ho- 
nom i onegdaj odbyła się r-.zprawa przed sądem 
krajowym we Lwowie. Redaktora H alyczanyna  bro­
nił dr. Grek. Prryzwano do rozprawy tafże auioia 
obraźl.wigo aicykułu Iw ana Pełecha Przysięgli

u nali p. Łucyka, odpowiedzialnego redaktora H a ­
lyczanyna, winnym tylko niedog’ądn , iż przepuścił 
aitykały , nbliżające czci dr. Sznchiewicza, a try b u ­
nał skazał go na 20 złr. grzywny, tudzież na ogło­
szenie wyroku w H alyczanynie  i Dile. Rozpraw ę 
pr/*'słuch i wała się liczna pnbliozność.

Śluby. W sobotę 6 b m. w kt ściele 0 0 . Kaime 
litów został zawarty związek m .łfańsk i pomiędzy 
p Stefdoem S t o l z m a n  n rz ę d i^ B fc  Tow. wzaj 
nbezp., a panną Izabelą G 1 i x e 1 ̂ I ^ C r k ą  znanego 
i szanowanego obywatela w Krakowie. Hłogosła- 
wieństwa ndzielił ks kan Bnkiwski. Podczas obrzę­
du ślubnego chor Kółka śpiewackiego urzędniaow 
Tow. wzaj. ubezp. odśpiewał „Veni Creator", poczem 
znakomity bas sta  p Jufian Jerom in, który przez 
przyjaźń dla państwa młodych umyślnie na ten 
dzień przybył do Krakowa, odśpiewał piękny ntwór 
solowy.

We środę dnia 10 b. m. w kościele parafialnym 
w Dobczycach odbył się ślnb p. Konstantego J  a 
s i e l s k i e g o ,  nauczyciela w ' Dziekanowicach, z 
panną Jadw igą M i c h n ó w  n ą ,  córką b. dyrektora 
szkoły ludowej w Krakowie.

Z placu wystawy. (W . Dbr). L w ó w ,  11 p a ­
ździernika. Publiczność nasza pomnąc o tern, że to 
j n ż  t y l k o  p i ę ć  d n i  w y . s t a w y ,  dzisiaj pomimo 
deszczu staw iła się na placu bardzo licznie, a w p a ­
łacu sztoki, manzolenm Matejkowakiem i panoramie 
panował formalny ścisk. Oprócz paiu  pomniejszych 
wycieczek, zwiedza dziś wystawę zakład sierot im. 
św. Antoniego pod przewodnictwem dyrektora Węża 
i naaczycieti.

Rozsprzedaź przedmiotów idzie iwawo i wiele na 
wet kosztownych rzeozy znal luje chętnych nabyw­
ców Tak np. w itlkie organy, wykonane w pracowni 
krakowskiej p. Jana G r o c h o l s k i e g o ,  zakupił 
ksiądz Nyrkiewioz, proboszcz w Stobierui, dla tam 
tejszego kościoła za 1500 złr

Na uroczysteść zam kuięda wystawy rozesłano jnż 
zaproszenia. Obchód teu tryumfalny, a smutoy zara­
zem, odbędz;e się o godzinie 3 po południu dnia 16 
bm. Strój balowy lnb narodowy. P rz mów bidzie 
oztery, a nie trzy Mówić będzie ks. Sapieha, im ie­
niem Rusinów dr. Sawczak. dalej dr. Mari-hwicni i 
imieniem kraiu kn. Eustachy Saeguszk''.

Tego samego dnia o godzinie 8 wieczorem w hali 
muzycznei na płaca wystawy odbędzie s;ę ciągnie­
nie loteryi wystawowej w ebecuoś' i urzędników, 
reprezentantów dyrekcji i nctarynsza p. Rastawie- 
chiego. W stęp do hali ma każdy, kto się znajduje 
na placu wystawy.

Jubileusz Karola Jurkiewicza. W ubiegłą sobo­
tę, t. j. d. 6 b. m. ob hfidzrno w Wa szawie jubileusz 
pięćdziesięcioletniej pr. cy nankowej i społecznej prof. 
dra Karola Jurkiewicza W p łuduie nrządzili człon­
kowie Towarzystwa ogrcdoiczesro, którego prezesem 
jest ju b ila t, oraz członkowie Towarzystwa farm a­
ceutycznego i delegaci Towarzystwa dobroczynności 
prof Jnrkiewiozowi cwacyę w siedzibie Towarzy­
stwa ogrodniczego w Bagateli. Miwy na cześć ju­
bilata wygłosili pp Wł. Kaczyński w i leain To­
warzystwa ogrodnń zego, H. Klawe w imieuiu Towa­
rzystwa farmaceutycznego i W. Łuszczewski jako 
delegat Towarzystwa dobroczynności. Wieo/orem od­
była się w sali resnrsy knpieokiej nozta, w której 
wzięło udział bl sko 200 osób, stanowiących czoło 
inteligenoyi miasta i kra n. Pomiędzy innvmi prze­
mawiali pp.: ProLaazko. Znalowi- z dr. Baranowski 
i dr. Piotr Chmielowski. Sędziwy Adam P łng  od­
czytał piękny wie sz na cześć jub ilata , który roz- 
rsawnioLj* d e k o w a ł  mówcom

Pomnik Chopina. Komitet Towarsystwa mi zy- 
ozneao warszawskiego ogłasza, że po uzyskaniu ze­
zwolenia, załatwienia wszystkich formalności i do­
konaniu robót okcło budowy pomnika nieśmiertelnej 
pamięci F ryderyka Chopina, odbędzie się z mocy 
dicyzyi generał gubernatora warszawskiego, z dnia 
9 b. m., uroczyste odsłonięńe tego pomnika we wsi 
Żelazowa Wola w niedzielę 14 b. m. o godzinie 12 
w południe. W uroczystości weztaą udział: Towa­
rzystwo śpiewacze „L utnia", chóry mięszane Tow. 
muzycznego warszawskiego, oraz orkiestra.

Czytelnia polska w  Czerniowcach w przyszłe 
niedzielę obchodzić będzie nroczystym obchodem 45 
rocznicę zgonn Fryderyira Chopina Program nader, 
interesujący. Dochód przeznaczony na wsparcie dla 
nbogich rodzin polskich.

Tarnowskie Kółko przyjaciół muzyki ogłasza 
konknrs na posadę dyrektora tegoż Towarzystwa. 
Kandydaci, będący nauczycielami gry na fortepianie, 
mają pierwmeńaiwo.

Niemczyzna. Jeden z czytelników naszych nad­
syła nam następujące kwiatki niemczyzny na blan­
kietach listowych d ukowane i nadsyłane polskim 
klientom :

VerwaUung der D at.ipf- u. W assermuhle des 
L . Gr. W odzicki & Comp. iw Rzeszów.

G utsverwaltung Osiek. B ahnsta tion  Oświęcim.
Oskar G u m ia k  N idek. P ost- u Telegrafen- 

station : Andrychau. N ord-B ahnsta tion  : K enty.
F c lix  Lord, K rakau . L ager Technischer B e -  

darfsarlikel fu r  alle Industi lezweige.
Fatalny wypadek zdarzył się w Biały miano­

wicie zapadło s ę ' t a m  sklepienie knchni w nowo 
Lndnjąoym się domn dra K wie lińskiego i to z ta ­
kim łoskotem , że przebiło nawet sklepienie piwnic. 
Z pracujących przy b> dowie mnrarzy trzech znala­
zło śmierć n -. miejscu, czterech zaś c-ięiko rannych 
odwieziono do szpitala.

Rozprawa kasacyjna w p rees ie  H szowskego.
o karżoneg o zamordowanie ks A d»n* , odbędzie 
ię dnia 16 b. m w '(Yiednin. Hoszowski bowiem 

przecw  w ie k o w i trybunału przemyskiego, zasądza­
jącego go i a  karę śm iprei, w n ^ sł zażale je niewa­
żności.

Lisko, 10 października fKoresp. N. Reform y). 
Mb-szkańoów tutejszej okol cy zbudziły silne grzmoty 
z ponbiedn j drzemki Równocześnie innął silny 
desicz. Tego rodząjn zjawisko natury jest osobliwo­
ścią w połowie października. Nowa plaga dla rolni­
ków pojawiła się w postaci małych ślim»czków, 
które w niezliczonej ilości obsiadły czimmę i wyja­
dły aż do korzoniów. Objadłszy w j.daem  i-iejsou 
oziminę, p suwają s’ę dal-j. RAak-y [ izebrono? aw- 
szy lekk> gruot, podsiewają na uowo ziarnem i 
posypują gęsto popiołem drzewnym. Śrcdek ten n i­
szczy śliniaczki

Brody, 11 października (Ker. N . R ef.) W  o sta­
tnim tyge.dniu mieliśmy 2 pożary: jeden w Starych 
Brodach, gdzie spłonęło kilka domków i 2 k.owy 
zwęgliły się, drugi w Suehodołach, wsi naszego po­
wiatu. gdzie znów kilkanaśc;e chałup spłonęło. N a ­
miestnictwo orzekło, że w Brodach panuje cholera 
azyatycka —  posłano stąd odchody dziecka, przy­
byłego z Buska, de Lwowa gdzie baktryolcc.ią stw ier­
dzono w wysokim stopniu cholerę azyatycką, Cała 
mdzinę przybyłą z Łuska zamknięto już od 8 dni
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pod strażą żandarmeryi i polioyi. Wczoraj znów od­
wieziono do szpitala cbo'erycznego zapadłego na cho­
lerę jednego polieyanta, który pilnował przybyłych. 
N a Ostrowczyku padł jeden starzec, chciano go za­
brać również do szp.tala, ale go żydkewie odbili 
Starostwo wzmocniło żandarmeryę.

Zmarł tu komisarz dyrekcyi skarbowej Justyn 
Rogożyński w 45 r. życia.

Od d łn ż sze g ^  czasu grasuje tu  szajka złodziei, 
niedających spokoju mieszkańcom i policyi, która 
dokłada wszelkich starań, by ją  pochwycić.

Ze S t o w a r z y s z ę  A.
=  W Stow. izraelickiej młodzieży handlowej

w Krakowie ( u l i c a ^Stolarsca, 1. 9, 1 p )  odbędzie się 
w sobotę dnia 13 bm. o grdzinie 7 wieczorem zwy­
czajne walne zgromadzenie członków. Na porządku 
dziennym sprawozdanie z czynnośoi ustępującego i 
wybór nowego wydziału.

=  „Pomoc szkolna1! Pierwsze walne Zgroma­
dzenie Stowarzyszenia „Pomocy s-kolnej" dla bie 
biednych dziewcząt celem nkonstytuowania się wy­
działu i zdania _sprawy z dotychczasowych czyn 
ności odbędzie się po zatwierdzeniu statutu przez 
Wysokie c. k. Namiestnioiwo w dn u 14 paździer­
nika b. r. tj. w niedzielę po południu o godzinie 3 
w sali Towarzystwa kredytowego przy ul. Stolar­
skiej pod 1. 15 I. p- Imieniem komitetu organiza­
cyjnego upraszają podpisane wszystkich pp. człon­
ków którzy do stowarzyszenia już przystąpili, oraz 
wszystkich, którzy cele Stowarzy szenia poprzeć ze­
chcą, o jak najliczniejszy udział. W razie braku 
kompletu odbędzie się o godzinie 4 tej popołudniu 
Walne Zgromadzenie bez względu na ilość obecnych.

Kraków, dnia 11 października 1394.
Imieniem kom itetu: Joanna Herzówna, A m e­

lia Reichm anówna.

K r a jo w a  d y r e k e y a  p o c z t  I te le g r a fó w
nadała posady A) pocztm istrzćw: Bełzie, Szymonowi
Pi ueliterowi pooztmistrzowi ze Ś ło tw iny ; w Tarnorudzie, 
W iktorowi Kolouazekowi ekspedyentowi pocztowemu w 
Iwanezanac-li: w Grybowie Adamowi Grzegorczykowi poozt- 
mistrzowi z W róblika Szlacheckiego; w Jezupolu Ju lii W li- 
słockiej ekspedyentce pocztowej z Wysowy; w Szczepano­
wie Antoninie Rożejowskiej pocztmistrzy ii z Lubyczy Kró­
lewskiej; w Lubyczy Królewskiej W aleryi Tatom ir poczt- 
inistrzyni ze Szczepanowa; w Słotwinie Janow i Burzyń­
skiemu pocztmistrzowi z Bogumiłowie.

B) ekspedyentów pocztowych: w Nowosielcach-Gniewosz 
Romualdowi Janiokiem u kierownikowi staoyi kolejowej; 
w Lipie ekspedytorce Em ilii Struszkiewicz; w W adowicach 
Górnych ekspedyentowi pocztowemu Edwardowi K iem iko- 
wi z Babic nad Sanem; w Rudzie-Kochawinie ekspedytor­
ce pocztowej Aldonie Marczyńskiej; w Mikołajowie koło 
Bobrki emerytowanemu kapitanowi Janowi Krajewskiemu; 
w Sienkowie obok Radziechowa ebspH ytorce pocztowej Ma­
ry i Miekniewicz; w Żelechowie W ielkim ekspedytorce pocz­
towej Eugenii Kiryłowicz; w Cieklinie Alojzemu Kolarowi- 
emerytowanemu wachmistrzowi żandarm eryi, w Płażowie 
PVnnniH7lrowi Świeżemu emerytowanemu wasbmistrzowi 
ż tnci irmeryi- w Terce W aleryi Polm an właścicielce dóbr; 
w P istyn iu  Adamowi Womeli emerytowanemu sekretarzo­
wi pocztowemu; w Bogdanówee ekspedytorce *ocztow.ę 
W andzie Fruzińskiej; w Sle.-owy Franciszkowi Rumanstor- 
'erowi kwieskowanemu adjunktowi podatkowemu; w rJa- 
haezowic ekspedytorce pocztowej Róży Illukiewicz; w W a- 
sylkowcach Aloizyi Kotz ekspedytorce pocztowej w Rogoź­
nie w Łosiaezu ekspedytorce pocztowej Ludwice Lisow­
skiej: w Rod-ityczach ekspedytorce pocztowej M aryi Ko- 
strzewskiej; w Radgoszczu Karolowi Nahorniakowi purucz- 
nikuwi nieczynnej obrony krajowej; w Cimiichiwie na dwor­
cu Józefowi Matz naczelnikowi staeyi kolejowej; w Prze­
myślu na Zasaniu ekspedytorowi pocztowemu Janów Ma 
tyasowi; w Macoszynie na dworcu Janowi Stopie kierow­
nikowi stacyi; w Grodzisku Marcelemu Laikow i ehspedy- 
entowi pocztowemu z Jaworowa; w Przem yśla filia ekspe­
dytorowi pocztowemu Teofilowi Nawratilowi; w Zawadce 
kolo Sinoizego ekspedyentce pocztowej Eugenii Schwer- 
sulinik z Jasionowa , .

W końcu posadę stadniczego pocztowego w Kro-m e Ona- 
freinu

Repertour teatru krakowskiego.

aby ogół zaświadczył o potrzebie istnienia pisma, 
które nietylko w kraju, lecz i poza jego granicami 
znalazło zaszczytne uznanie.

Uważamy przeto za nasz obowiązek twrócić 
powszechną uwagę na pożyteczne zadanie Św iata  i 
przypomnieć, że utrzymanie i rozwój tego jedynego 
w naszym kraju ilustrowanego pisma, powinny leżeć 
na sercu każdemu, komu nie obojętny jest postęp 
polskiego piśmiennictwa i sztnki.

W  przeświadczeniu, iż słowa te znajdą szeroki 
odgłos, zwracamy się do ogółu polskiego, do insty- 
tucyj krajowych, do wszystkich wreszcie kół inteli- 
gencyi naszej z gorącą prośbą o poparcie usiłowań 
Redakcyi Św iata , przez przyjście mu w pomoc w 
d odze prenumeraty.

Od tego poparcia zależy dalszy rozwój pisma, 
które po przebyciu obecnych trudności, z jakiemi 
każde tego rodzaju wydawnictwo, zwłaszcza u nas, 
walczyć musi, znajdzie niewątpliwie wkrótce 'g ru n t 
pewny w uznaniu szerokich Kół społeczeństwa, w 
zamian za zdrowy pokarm dachowy, j&ki mu przy­
nosi.

Kraków i Lwów, w październiku 1894.
W ładysław  B ełza . L udw ik  Ćwikliński. Z y ­

gm unt Dembowski. Estreicher. K s. J a n  Gnatow- 
ski. Ju liu sz Kossak. S tan isław  K oźm ian. Adam  
Krechowiecki. W ładysław  Łoziński. W ładysław  
Łuszczkiewicz Ju liu sz  M akarewicz. Jacek M a l­
czewski. L ucyan  M alinowski. A n to n i M ałecki. 
M archwicki. K azim ierz M orawski. R om an  P i­
łat. Tadeusz P iłat. F ranciszek R aw ita . H enryk  
Rodakowski. M a rya n  Sokołowski. K . hr. Sci 
pio. P iotr Stachiewirz. J ó z e f  Tretiak. Tadeusz 
Wojciechowski. Tadeusz Zadurowicz. Zoll.

f l p M t n e ś e B l a  m e l e u r u l u g k z u c
(podług obzerwatoryuiu krakowskiego), 

Kraków, dnia 12 października.

wczoraj 
g. 10 w

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 747 7 748 1 748-3 w

Temperatura 
w stopniach Celgiusza - |-1 0 0,0 + 8 n 4 + 1 1 * 4

Kierunek i noc wiatru
(0 — cisza, 10 bursa) NNE 1 n I e  i N I

Wilgotaobć względna 
(w  odzePaoh) 95% 97% 66%

S u n  ineba 
0 peg., 10 n p  noobm. 10 10 6

U w a g i :  W nocy i rano desz iz.

Dział ekonomiczny.
Z krak. Izby handlowo-przemysłowej

(Dokończenie).

S ekretarya t zdaje następn ie  spraw ę z czynno­
ści b iu ra  za czas od ostatniego posied ten ia, pod 
n< sząc przytem , iż dzięki gorliw ości krajowej dy­
rekcyi skarbu udało się Izbie wdrożyć w eałej 
Gahcyi zachodniej rew izyę kalastru  podatku za 
robkowego; dochodow ego, połączoną z odpisaniem  
nieściągalnych a za daw ne la ta  przypisanych  po­
datków.

S taran ia Izby  czynione w m in isterstw ie handlu  
w maju br. o zm ianę taryfy  d ia wywozu niero 
gacizny z zs iiad ó w  k^ntum acyjnyeh w Krakowie 
i Biały, do Czech M oraw y i Śląska, zostały ró 
w niei uw ieńczone pom yślnym  skutkiem , g  lyż 
zw.tj\7,'-fc w w iłflSsis-po'łimcno-zachodnićB~TiwIpi au- 

stryackich doniósł Izbie za pośrednictw em  tego? 
W s o b o t ę  13 października „Oj mężczyźni, męż-1 m in isterstw a handlu , iż już od 1 listopada br.

. 'w e jd z ie  nu tych d la  K rakow a i Biały decydują-czyźnil", komedya w 4 a k ta c h  K Zalewskiego.
W n i e d z i e l ę  14 października: „Stu djabłów 

komedya w 4 aktaoh F r. Domnika.

f  jadowici lauhnre, litretis i artystyczne.
— Jubileusz StraU88a. Wiedeńskie teatry przy­

gotowują na uroczystość S tra u s s  speoyalny program. 
Nadwoioa opera wystawia nowy balet p. t. „Nao- 
k ło W iednia", w którym jeden z obrazów pozosta­
je w związku z jubileuszem.

T e a t r  n a d  W i e d e n k ą  wystawia po raz 
pierwszy nową operetę S tiaussa „Jakuba z tekstem 
Kalbecka i Davisa.

Teatr K a r o l a  wystawia sztukę p. t. „Jego 
pierwszy w alc“ z tekstem Zella a muzyką PohL 
na motywach Straussa, wreszcie teatr na J  o s e f- 
s t a d z i e  poprzedzi widowiska swe przez trzy dni 
z rzędu uroczystym prologiem, napisanym przez W i­
ktora Leona.

— Paweł Lindau, znany antor dramatyczny, zo- 
sta ł m ianowały intendentem teatru nadwornego w 
Meiningen.

Głosy publiczno.

G fzym ujem y następującą od®zwę._
Od lat siedmiu wychodzi w Krakowie pod re 

dakcyą Zygmunta Sarneckiego, dwutygodnik ilustro- 
weny literacko artystyczny p. t.: Św iat. ^

D w utygodn ik  ten jest jedynem  pism em  w (ralicyi, 
poświęcenem  w równej mierze literaturze piękoej i 
sztuce.

Założony siłami jednego człowieka, który cały 
swój talent i siedmioletn ą piacę bezinteresownie mu 
poświęcił, który wszystkii‘ swe usiłowania ku temu 
kieruje, aby mu zapewnić dalszy, a coraz to wido­
czniej-zy rozwój, —  Ś w ia t  wśród trudnych w arun­
ków, w ja  ich znajduje się piśmiennictwo nasze, 
spełnia zadanie swe gorliwie, a zaszczy nie.

Pobieżne choćby przejrzenie jego r o c z n i k ó w  świad­
czy, iż -z cięły w tem piśmie udział najznakomitsze 
siły polskie na polu litera tu ry -i sztuki; źe obowiąz 
kowi szerzenia poczucia piękna i kształcenia estety­
cznego smaku w szerokich kołach społeczeństwa, 
Św ia t czynił zawrze zadość.

Upadek takiego pisma, które zadanie swoje w ten 
sposób pojmuje i spełnia, byłoby —  wyznajemy to 
otwarcie — smutnem dla naszego ogółu św iadec­
twem Utrzymanie go i zapewnienie mu dalszego 
rozwoju jest —  obowiązk em obywatelskim.

Do tego .i ‘chak nie wystarczą 3iły jednestki Pra- 
gniemy ibr cpły - gół wziął ndziat w tej sp raw ie ;

cych szlakach w życie żądana przez Izbę taryfa 
półwozowa.

Członek Z ygm unt S z a n c e r ,  jako re fe re n tk o  
m icyi bndżetowei. wnosi na udzielenie biurn Izby 
absolutoryuin rachunkow ego za rok 189 3 , co też 
uchwalono.

N astępnie referen t A lbert M endelsburg  p rz e d ­
kłada projekt budżetu na rok 1895. B udżet za­
ż e r a  nasrępujące pozycye^ . P ensye biura i p e r ­
sonelu. oraz koszta u tizym yw auia urzędu m arek 
ochronnych  i wzorów przem ysłow ych 5990  złr. 
Subwencye na cele przem ysłow e 1400 z ł r , z cze 
go przypada na szkołę przem ysłow ą w Biały 
200 w Gorlicach 100, w Nowym  Sączu 100, 
w S tarym  Sączu 100, Tow arzystwo przem ysłow e 
w Biały 200, stypendya dla uczniów szk> fj ś lu ­
sarskiej w Św iątnikach 150, Czytelni młodzieży 
handlowej katolic. „G w iazda" 150, Czytelni m ło­
dzieży handlow ej izraelickiej w Krakowie 150 
złr., kw otę 250 złr. zaś zachowano do dyspozy- 
cyi Izby n a  cele subw encyi w ciągu roku. N ad­
to uchw alono dla szkoły handlowej w  Krakowie 
subw encyę w kwocie 500 złr. Rozliczne inne  pe 
tycye o subw encye, jako to : prośby o s typendya 
dla młodzieży, prośby o zasiłki dla m łodzieży i 
przem ysłow ców  zwiedzających w ystawę krajow ą 
i t. p., m usiały być dla braku funduszów  uchylone.

N a potrzeby kancelaryjne, biliotekę, czasopisma 
i druki 850 złr., na portorya, te leg ram y i w ydat­
ki stemplowe 50 złr., na koszta podróży 300 złr., 
opał, św iatło, posługi i posyłki 1(50 złr., w yna­
grodzenie za wykazy ełowe i dyurna 200 złr. 
na statutow y 5% dodatek na fundusz em ery tal 
ny 472 złr. 50 ct.; razem  9922 z łr 50 et. B ud­
żet ten  przyjęto. Gdy zaś Izb a  w łasnych fu n d u ­
szów nie posiada, a I % dodatku przynosi, jak 
uczv dośw iadczenie osta tn ich  lat, m niej więcej 

UDU z ł r , uchw alono zaprojektow ać m in isterstw u 
handlu  na pokrycie potrzeb Izby dodatek 3 %.

N astępn ie członek M. D a t t n e r  p rzedstaw ia 
Izbie prośbę labrykantów  wódek i likierów  w o- 
kregu Izby o poruszenie w m inisterstw ie ska ibu  
potrzeby zm ian § 3 us awy z dnia 18 czerw ca 
1894 1. 121 D. p . p „  oraz rozporządzenia wyko 
uawczego z dnia 10 lipca 1894, 1. 144 D p. p 
które to ustaw y dotyczą zgłaszania zawartości

alkoholow ej wód, k  i likierów  wysyłanych do 
W ęgier.

Zgłoszenia te, k tóre w zastosowaniu ao fab ry ­
kow anych w okręgu Izby likierów iui 1 7» % ró ­
żnicę w zgłoszeniu zawartości alkoholowej karzą 
jako ciężkie przestępstw o  skarbow e i nakładają na 
strony  obowiązek zgłaszania rufy kolejowej, po 
której tow ar idzie n a  miejsce konsumpcyi są d la  
tutejszego p rzem ysłu , kw itnącego od dawna, zw ła­
szcza w okolicach Biały i W ieliczki, barizn ucią­
żliwe i rów nają się praw ie zamknięciu W ęgier 
dla tych  wyrobów. Szkodliwość tych norm, p o ­
stanow ionych jed y n ie  w celu obrachunku podat­
ku spiry tusow ego pom iędzy W ęgram i a A istryą  
m ogłaby być choć w części usunięta, gdyby:

1) Posunięto gran icę w lóżnicy zg łoszena na 
4 albo na 5 stopni alkoholom etru tak, aby za­
wartość sp iry tusow a m ogła być stw ierdzoną tym  
przyrządem , a żm udna analiza każdej przesyłki 
aparatem  R orbecha, trw ająca przy każdem naćay- 
n in godziny, sta ła  się zbędną.

2) Gdyby deklaraeye całej ruty, w prak łyce bar­
dzo uciążliwe, zastąpiono d ek larac ją  linii, na któ­
rej znajduje się staeya, przyjm njąea przesyłkę.

3) Gdyby ulgi p rzyznane przesyłkom  we dasz­
kach i baniach zostały rozciągnięte do małych 
baryłek  jako tego sposobu opakow ania który jest 
u nas praktykowany.

Izba uchw aliła spraw ę tę poprzeć w m in iste r­
stw ie i poleciła biuru wypracować odnośną pe-
tyeye-

N a tem  posiedzenie dla spóźnionej pory p rze ­
rwano.

Z Towarzystwa rolniczego. Posiedzenie kom i­
te tu  T o w. r  o 1 n. k r a k o w s k i e g o ,  k tóre od­
było s ę w dniu 2 p aź lz ie rn ik a  r. b. ze w spó ł­
udziałem  prezesów  lub delegatów Tow arzystw  
okręgow ych, zagaił prezes Tow arzystw a F ra n c i­
szek hr. M y c i e i s k i przedstaw ieniem  koniecz­
ności gorliw ej i w spólnej z kom itetem  działalno­
ści wszyslK ch Tow arzystw  okręgowych. N-is‘ęp- 
nie zażądał p rezes określenia atrybucyi prezy- 
dyum  co do zakresu działania w spraw ach na­
głych, w skutek czHgo ponowiono następujące p o ­
stanow ienie: „K om itet uchwala, Dy spraw y n a ­
gle, nie m ogą-e oczekiwać na zwołanie komitetu, 
załatw iane były p rezydyaln ie“ .

W  myśl uchw ały  ostatniego zgrom adzenia o- 
gólnego, w ybrano trzy komisye, w których skład 
weszli następujący członkow ie: Do kom isji m a­
jącej się zająć ułożeniem  program u obchodu 50- 
le tniego istn ien ia Tow arzystw a, zaproszono: p re ­
zesa T ow arzystw a br. Mycielskiego, w iceprezesów 
Hom olacsa i M ilew skiego, Karola Czecza, Lippo- 
m ana, prof. Lubom ęskiego hr. Potockiego i hr. 
Scipiona. D > kom isyi w spraw ie regulacyi poda­
tku gruntow ego w ybrano pp.: H erm ana Czecza, 
M. D ydyńskiego prof. Leo i prof. M dewskiego. Do 
komisyi w sp raw ie  ubezpieczeń bydła od zarazy 
w eszli: prof. M ilew ski jako przewodniczący, oraz 
pp.: prof. L"opold A dam etz, Karol Czecz, prof. 
Leo, E d m u n d  P iotrow ski, W ładysław  Rieger, F e ­
liks Sandoz, prof. W alentow iez i w nioskodawca 
L ippom an.

W celu ożywienia czynności Tow arzystw  ro l­
niczych okręgowych, postanow iono : udać się do 
p rezesa T ow arzystw a rolniczego fikręgowego w 
W adow icach o zwołanie w bieżącym jeszcze m ie­
siącu zgrom adzenia o g ó lnego ; zawezwać wszy­
stkie T ow arzystw a okręgowe do sk ładania kom i­
tetowi spraw ozdań  z obrad W ydziałów i zgrum a- 
dzec o gó lnych ; przekazać sekcyi adm inistracyjnej 
w niosek co do ustanow ienia stałego delegata c e ­
lem  byw ania na wszystkich posiedzeniach Tow a­
rzystw  o k ręgoWyCh j n trzym ania ściślejszego i 
ciągłego związku i poczucia z kom itetem .
~  -P j  w ysłuchaniu spraw ozdania prof. Lubom ę- 
sk iego^~ #f? ift? ,hL  -a*, Orpiszewskiego w spraw ie
\I7 \T/łnnni ‘ A -   --- - '1 '

O dpowiedź odm ow ną rządu  co do dalszych 
u lg  podatkow ych i bezp ła tnego  w ydaw ania soli 
w okolicach naw iedzonych k lę s k ą , przyjęto do 
wiad imości. Również do w iadom ości przy jąć m u­
siano odpow iedź odm ow ną genera lne j dyrekcyi 
kole' ska rbow ych , w sp raw ie  dalszych  obniżeń 
laryfy przewozowej od w apna i in n y ch  nawozów 
handlow ych, oraz zarządzono, aby zaw iadom ić 
Tow. okręgow e o osta tecznem  ustępstw ie  g en e ­
ralnej dyrekcyi kolei skarbow ych co do ceny 
przew ozu 'ak  nawozów h an d lo w y ch , jako też i 
ru rek  drenow ych.

Kopalnie nafty w Galicyi. W iedeńska Presse 
donosi, iż we środę we Lw ow ie p o d p 'san y  został 
k on trak t kupna i sp rzedaży  mocą którego kopal­
nie nafty  w S ehodnicy przeszły z rąK ks. L ubo- 
m irskiej na w łasność konsoreyum , na którego 
czele stoi B in k  anglo-austryacki. Bank ten, który 
w stępuje w m iejsce p.  Szczepanow skiego, nabył 
przed pół roki* m praw o dzierżaw y na tery toryum  
naltow em  w Sehodnicy za cenę m iliona złr., obe­
cnie zaś za taką sam ą cenę (1 m iiion złr.) zaku­
pił sam  te ren  naftowy. K siężna L ubom irska bie­
rze dalej udział w syndykacie z kw otą 250 .000  
zfr P rzez nabycie kopalń naftow ych Konsoreyum 
aędzie mial i u ła tw ioną m ożność zam ienienia sw e­
go przedsiębiorstw a w Tow arzystw o akcyjne. S fi­
nansow anie p rzedsięb iorstw a z kap itałem  2 m i­
lionów złr. zam ierzone jest na rok przyszły.

Telegramy „Nowej Reformy “
(Telegram y w łisn e  „Jsowej R eform yu) .

Przemyśl, 12 października. Rada m iejska w 
P rzem yślu w uznaniu niezliczonych i niespoży­
tych zasług dla kraju, oraz około w iekopom nego 
dzieła w ystaw y krajowej, nadała  jednom yślną u- 
chw ałą z dnia 11 bm . Ja śn ie  O św ieconem u księ­
ciu Adam owi Sapieże obyw atelstw o honorowe 
m iasta Przem yśla.

Berlin, 12 października. S łycLać z najpew niej­
szego źródła, że p ruska rada m in iste iyalna , k tó ­
ra się ma odbyć wkrótce, za 'm ie się sp raw ą u- 
staw y wyjątkowej przeciw  anarchistom . K anclerz 
Caprivi jest p rzeciw ny ustaw ie wyjątkowej i żą­
da zaostrzenia przepisów  dotychczasowej ustawy 
powszechnej. Jeżeli w tej m ierze będzie p rzeg ło ­
sowany, wówczas poda się do dymisyi.

nęło pod S ain t-P ierre  w N ow ej F u n lan d y i wiele 
m ałych łodzi rybackich  i trzydziestu  rybaków  u- 
tonęło.

Londyn, 12 październ ;ka. W edług  doniesienia 
dzienników, w ychodzących w T ientsinie, flota ja ­
pońska opanow ał- zupełn ie zatokę Peczili. A d m i­
ra ł Iw  zarządza badauie m orza i rekognoskow a- 
nie bądź w porcie A rth u r, bądź w porcie W ei- 
H ai-W ci bez wszelkiej przeszkody. Z pow oda po- 
ż.trów, jakie dnia 4 b. m. w ybuch ły  w n iek tó ­
rych składach handlow ych, zarządzono śledztw o, 
bo je s t przypuszczenie, że pobudką tych p o ża­
rów  była chęć rabunku.

Londyn, 12 października. W ed ług  doniesień 
z P ort-L ouis pełnom ocny kom isarz rządu  fraucu- 
skiego Le M yre de V ilers stanął d. 9 b. m. w 
T am ataw ie, a wczoraj udał się do stolicy A n ia - 
n anariro .

Londyn, 12 października. B iu ro  R eutera  do­
nosi ze S im li : W edług pryw atnego  listu z K a­
bulu, em ir afgan istańsk i choruje ciężko. Ta w ia­
dom ość uchodzi za praw dziw ą, bo w K abulu g ra ­
sują różne choroby.

Jakohama, 12 października. D epesza z Korei 
donosi, że Japończycy  zajęli stanow iska na p o łu ­
dniow ym  brzegu  rzeki JaJu, w yparłszy  n iep rzy ­
jació ł

Waszyngton, 12 październ ika. P raw dopodobny  
plon baw ełny w A m eryce półn . w ynosi 1 3 8 8  
fnt. z akra

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 12 października 1894

Kurs v. wal. 
austr.

złr. f-t.
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(H elcgremy fiw ra  Kor 'spondeneyjnego)
Wiedeń, 12 października. W iener Z tg  podaje 

do wiadomości, że radca  leśn ic tw a P io tr H  i r  s c h 
i radca A ilred  R o s e n f e l d  we Lw owie, otrzy­
mali ty tu ł nadradców.

Wiedeń, 12 października. P rzy wczorajszym 
pociągu pospiesznym , jadącym  z Ostendy, wyko 
leił s:ę na p .zystanku  O ber-W eidlingau, z pow o­
du najechauia pociągu na krowę, wagon służbo 
wy, co spowodowało spóźnienie się tego pociągu 
o godziuę i 16 n rn u t.

Budapeszt, 12 października. W czoraj zebrała 
się k o n fe ren c ja  bLkupów  pod przew odnictw em  
kardynała  V aszary’ego. Postanow ioi o w ytrw ać na 
dotychczasow am  iczem  stanow isku co do
projektów  odrzuconych przez Izbę m agnatów  na 
w ypadek, gdyby je ponow nie przedłożono. Po 
uchw aleniu tego postanow ienia k o n fe ren c ję  zam ­
knięto.

Sarajewo, 12 paździtrn ika . P rzedw czoraj o 
godz. 12 min. 43 w Locy w T raw niku  i okolicy 
były dw a dość silne trzęsien ia  ziemi, każde po 
dw ie sekundy, w kiernnku ze wschodu na za­
chód.

Berlin, 12 października. W obec przeróżnych  
sprzecznych doniesień o zwołaniu przyszłej sesyi 
parlam entu , donos1 K reuz Ztg  na pew ne, żew ydanej niedaw no dla ‘rolników  i n s t r u k c y i  

i n s p e k t o r a  p r z e m y E l u w e g f i  f .  2&>77»= l^ n w s z e  p..siedzenie odbędzie się w now ym  gm a
tila, om awiającej przyrządy o ch ro rn e  przy ma 
szynach gospodarskich  uznał kom itet, iż przepi­
sy  owe są niew ykonalne, a w obawie, by nie 
posłużyły w danym  razie sądom za podstaw ę do 
orzeczeń, postanow ił prosić nam iestnictw a o skon­
statow anie, że in stru k c je  te  nie są obowiązu
jące-

W skutek rokowań komitetu ze związkiem nan- 
dlow ym  d la  K ółek rolniczych o objęcie przez 
ten  ostatn i rozsprzedaży włościanom ■/„ części 
° t r ą b ,  przeznaczonych przez m inisterstw o do 
odstąpienia rolnikom  polecił kom itet biuru do­
starczen ie  referentow i prof. Leo dat co du ilości 
i ceny otrąb, sprzedanych rolnikom  w dw óch 
latach poprzednich , oraz ilości i ceny otrąb , p rze­
znaczonych dla rolników w roku bieżącym, po 
czem  um ow a ze związkiem handlow ym  m a być 
załatw ioną przychylnie.

Jednocześn ie  uchwalono prosić władze woj- 
skowe o zaw iadam ianie kom itetu o czasie w n o ­
szenia ofert na dostawę produktów  dla arm ii, by 
delegaci kom itetu mogli, w myśl rozporządzenia 
m m isteryalnego, być obecnym i przy otw ieraniu  
takowych.

W skutek podania T ow arzystw a rolniczego o- 
kręgow ego w Jaśle  i W ieliczce w spraw ie u l g  
p o d a t k o w y c h  z p o w o d u  s z k ó d ,  w yrzą­
dzanych przez niezm iarkę, postanowiono udać się 
do m in iste rstw a skarbu  ł prośbą o większe i o- 
gólniejsze uw zględnien ie ustawy co do klęsk d ru ­
gorzędnych, do któryoh należą szkody spowodo­
w ane przez niezm iarkę i o powoływaniu do ko­
misyi rzeczoznawców.

N a w ezw anie Banku krajowego ze niąnew ano 
dla mającej się utworzyć filii w Krakowie 1 2 - tu 
cenzorów.

W  sp raw ie  zarazy płucnej u bydła, objaw iają­
cej się w  powiecie now otarskn .. postanow iono 
delegow ać członka komitetu p. L ippom ana dla 
poinform ow ania się na miejscu co do rozm iarów 
tej choroby i w yrządzonych przez m ą szkód, a 
następn ie  w nieść podanie do m inisterstw a o sub­
w encyę w celu dopomożenia poszkodow anym  w 
zakupnie nowego bydła krajowego i zapobieżenia 
upadkow i hodow li w tym powiecie.

chu'pscnWiBuyitarnym po zagajeniu w B a ł ej sali 
pałacu k ró lew sk iego  hvó może, że kilka
posiedzeń odbedzie się jeszcze w daw nym  g m a ­
chu. W śród jak ich  okoliczności odbędzie się uro 
czyst-ść pierw szej sesyi w now ym  gm achu , o tem  
dotąd nic jeszcze nie postanow iono.

Paryż, 12 października. Sąd przysięgłych ska 
zał D ruuiouta, jako autora artykułu , um ieszczo­
nego w dzienniku Librę Parole , a ubliżającego 
stanowi sędziow skiem u, zaoczuie r a  3 m iesiące 
aresztu i 500 iranków . W spółoskarżony odpow ie­
dzialny redaktor i wyda cca został uwolniony.

Petersburg, 12 października. W ed ług  u rzędo­
wego doniesienia z Krym u, oboje carstw o z dzieć­
mi] jeździli d. 9 bm. oglądać wodospad Uczans 
pod Ja łią  zabawili tam  jakiś czas i p rzez Ja łtę  
powrócili do Liwadyi.

Petersburg, 12 psźdz:e in k a .  W d ług  w ia ło  
mości, lakie lu nadeszły, car A lta sa n d e r  uda się 
w podróż do Korfu w przyszłym  tygodniu, praw 
dopod bnie we w torek.

Bukareszt, 12 października. M ałżonka następ­
cy tronu  wczoraj przed południem  na zamk i Si- 
n»ia pow iła córkę.

Belgrad, 12 października. K ról A leksander 
przybył tu wczoraj z Niszu. M iasto pow itało go 
z wielkim zapałem .

Sofia, 12 października. K s:ążę F e r d y n a n d  
nie przy ją ł dym isyi T o u c z e w a  i sk ło n ł go do 
pozostania  w urzędzie aż do zwołania nowego 
sobrania.

Konstantynopol, 12 października. K w arantanna 
24-godziunn dla podróżnych, przybyw ających ko 
leją z Europy, została złagodzona i zamieniona 
na sam e oględziny lekarskie, którym  m ają się 
poddaw ać w szpitalu w mieście pogranicznem  
M ustafa-Pasza

Madryt, 12 p sż lz e ru ik a . M inister skarbu  za­
rządził szkoutro kas na prowincyi z tego powo­
du, że kilku poborcow podatku dopuściło się p rze­
kroczenia swoich obowiązków.

Tanger, 12 paź-iziermka P oseł an^ieL ki o d ­
jechał do F .-łu , aby sułtanow i Abdul-Azisow* 
w ięczyć swó i dukan i1 u t uw ierzytelniający.

Londyn. 12 V ździernika. P o iczas burzy zgi
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Zjednoczony d ług  w papierach 
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a) .
4 %  w ęgierska ren ta  złota . . .
4 %  w ęgierska ren ta  koron. . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
A kcye k r e d y t o w e ...............................
Londyn ..................................................
Banknoty banku niem iec. za 100 m.
20 m arek  ............................................
20 -to  franków ki za sztukę . . .
B anknoty w ł o s k i e ................................
D ukaty a u s t r y a c k i e .........................

Wiedeń, 12 październ . R u b l e  133-50.Ce.ua nafry  
1 6 1 0  — — Spi ryt us  16 40. — Żyto m 
jesień  5-50— 0-00. P szen ica  na jesień  6 -3 8 —0-00. 
Owies na jesień  6 4 7 — 0-00.

Wiedeń, 12 październ. 4 #/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
95-70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 9 5 ‘7 0 ; 4 %  
gallu. fund. propin. 96 5 0 ; 4 ,,2°/0 list. banku kraj. 
100-15; 5°/0-owc obligi banku krajow ego 102- — ; 
4°/o list. kred. ziemsk. 56 let. 96 75 ; A kcye K arola 
Ludw ika 216-75; Akcye kolei lw ow sko czerń . 
284-— ; Losy z 1854 na 250  złr. — 1 4 8 .5 0 ; lo ­
sy z 1860 na 500 złr. —  147-— ; losy z roku
1860 na 100 złr. 156 — ; losy z 1864 za 100
złr. - -  196-— ; akcye zakładu kred. d la  h an d lu  
i p rzem ysłu  368 -12 ; akcye galic. banku  hip, na
200 złr. 415 — ; L iinderhaok na 200  z łr. —
266 8 0 ; ak c jo  austro  węg. banlra na 6 0 0  z łr
1-025 —

Berlin, 12 październ. G odzina 2 m inut 40  po poł. 
A ustryackie kredyty  222  25 m rk. W ęgierskie k re ­
dyty — ‘—  m rk. A ustrya ka złota ren ta  101 25 
nark. A ustryacka sreb rn a  re n ta  95  20 m rk. W ę­

g ierska złote ren ta  99-90 m rk. W ęgierska re n ta  
koronow a 93-40 mkr. A ustryackie b ankno ty  163 90  
m rk. A kcye kolei lwowsko czerńiow ieckiej 138-30 
..irk  R u b l e  219 40 m rk. 5°/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — mr k.  4°/0 listy likw. 
K ió lestw a Polskiego 6 5 -70 m rk.

YVszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOK W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyi*.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Głuwny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c j i  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWizyi.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń , s k i .  

Wydawca: J jF .  L e s ła w  B p r a A ttfc L

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redait- 
eyi, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo­
lesnego reumatyzmu w krzyżach w członkach i sta­
wach, pedagry —  nacierania Molia WÓdką fran­
cuską i solą wywierają zbawienny skutek. Cena 
flaszki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
M0m , aptekarz i c. k. nadworny dostawca. Wie­
deń, Tui-hlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincji
żądać wyraźnie preparatów McUa z marką o- 
chronną i podpisem Główne nk*mij w Krakowie 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronicy.

Kancelarya adwokata

Dra Adama Doboszyńskiego
przen iesiona została

de domu p. Fischera w Rynku, Linia A— B. Nr. 39.
(2423  3 10)

6 j 000 z łr  Tyuos! ■g 0 w n a wysrana
. * * lw ow skie | lo teryi w y stau o -

wej. Awracamy uw agę naszych szanow nych czy- 
te mkow na to, że ciągn ien ie odbędzie się już 
du:a 16 października. 2112

W ILHELm FENZ
przen osi swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 76 o

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y ,  L i n i a  A - R .

kupoje ł sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

----



4 Nr.: 233 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 13 Października 1894.

Fabryka i sprzedaż rękawiczek A. M. HEirkiewicza ulica Grodzka, L. 35, obok handlu W go Kosza,
poleca się względom łaskawej Publiczności. 1343 7 12

ie
Przełoźeństw o „D o m u  m odlitw y 

i w sparcia  Izraelitów  postępowych 
w K rakow ie“  na mocy aktu funda­
cyjnego przez Wysokie c. k. Namiestni­
ctwo reskryptem z dnia 30 grudnia, 
L. 105.875/92, zatwierdzonego, rozpi­
suje niniejszem konkurs na pięć sty­
pendiów  po 100 złr. i pięć stypendyów 
po 200 złr. fundacyi imienia M au­
rycego Silbersteina dla pilnie i do­
brze uczących się studentów wyznania  
mojżeszowego do szkół publicznych w 
Krakowie uczęszczających.

Ubiegający się o stypendyum winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w  do­
wody :

1) dobrego postępu w naukach i o- 
byczajach,

2) ubóstwa,
pizez Dyrekcyę szkoły lub ewentualnie  
władze uniwersyteckie — do Przełożeń- 
stwa „Domu modlitwy i wsparcia Izrae­
litów postępowych w Krakowie" na ręce 
sekretarza Dra Izydora Jurkiewicza, le­
karza w Krakowie, najdalej do 31 
października b. r. 2432 i

Kraków, 10 października 1894.
Przełoźeństwo.

P ie r w s z e  i  n a j le p s z e
źródło do nabywania miodu i wosku.

-  Pod gw arane) i prawdziwo, czyste

Świece woskowe
żółty i biały w o sk .

M i ó d  r ó ż a n y
w puszkach blaszanych po 5 k lg , za klg 50 et., 
puszka 30 c t , wysyła po otrzym aniu należytości 

lub za zaliczką

G t r z e g o r z  D o l e n e o  
handlarz m iodu w Lublanie.

Dla panów pszozolarzy. kupców i p iernikarzy 
miód do żywienia pszczół, oraz czysty w bary ł­
kach po 00 klg., tudzież po 40 i 20 klg. po 
bardzo niskich cenach. 2418 i  26

Pod gwarancyą prawdziwa kraińska
k a r p  a t ó w  k  a
i w ó d k a  n a  m io d z ie  litr  po z łr . 1 .3 0 .

Przez lekarzy polecane.

C U K IE R M A  „W ARSZAW SKA4

Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż

CUKIERNIA \PR?ZAWSKA
1 3 0 ( 3 .  R  r i v i  n .

A .  R o s z k o  w s k i
skarbiąc sobie względy Szanownej P. T. Pnbliczitości przez 
lat jedenaście, z dniem 1 października 1>. r. prze­
niesioną została z Rynku głównego do now o  urządzo­
nego lokaln

przy placu Szczepańskim, róg plantacyj.
Nowy lokal przy placu Szczepańskim urządzony został 

z wszelkim komfortem, mieszcząc obszerna cukiernie, wielka° t  L7 O
sale bilardową z czterema bilardanr', czytelnię zaopatrzoną 
w doborowe dzienniki, salon damski i pokoje dla zabaw towarzy­
skich, które odpowiadają w zupełności wszelkim wymaganiom.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe uznania, lakierni 
mię zaszczycała Szanowna P. T. Publiczność, polecam i nadal 
Jej łaskawym względom moją firmę.

Z najgłębszym szacunkiem 
2436 i 3 Roszkowski.

E Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów

Austro-węg. patent.

JSTajsil. środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku 
rino P M Pa horo przy ' ‘oe/.nego lekarza ,ś. p. Jego Ces. Mości 
I * '  ** • r  d U C I  a  M aksym iliana I. itd. 1734 7 12
(■ łó w n e  m ie j  s e c  w y s y łe k :  H i e n ,  I . ,  K a  c n in ia r k i ,  3 . 

S k ła d y  we w szystkich aptekach, drmjucryach i pcrftiineryach  
Mention honorable Paris 1878. Można tam flośtać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Bu C. M. Fabera.

C U K I E R N I A  „ W A R S Z A W S K A 4-

P ierze.
Kupuję' drobne i grube pie­

rze niesknbane. 2437 1 3

T. Neum ann.
Stołupiany (Stalluponen) Prusy wsctl.

Lampy
w  ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D i t m a i  '*

K raków , R ynek główny, Ł . 113.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Bysunki do dyspozyeyi. 338 188 300 
C e n y  b a r d i o  t & u l e .

J M  I H M T O W 1 C K I
3  poleca: 135 34 0 £
w n i i p t o n ,  woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkura- \  
K  zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny  kolor. Cena *£
5  f l a k o n u .............................................................................................................................1 złr. 50 ct. K
W. i W a g u o I i u a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza y  

z pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, lisz
skórka. Cena f lak o n u ............................... ■ ..................................... ; .

I  B a ls a m  in d y j s k i ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. ^
k  Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- Ą
5  licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czemiowcach Bynek,

Od dnia 1 stycznia 1895 r.
poszukuję

r z ą d e j
do samoistnego zarządu większym m U .k ie m  w 

zachodniej części- kraiu,
U' m agam ukończenia w/ż-z,.; z i .ic.iret 

sr ijowffi' i, 5 ! .. i . 1 A..Viiz<silli
>»■ ' liku lat e*V ń».. ' 1 ■ ic /.a;zmi/.ał wi.-kszym 
m ąiątkiem  W *H |u 

Pobory rządcy roczne są następ^ące :
Wolne pomieszkanie, pensyi 600 złr., deputat 

30 hektolitrów zboża, 30 hektolitrów ziemniaków, 
32 metrów przestrzennych drzewa i 8 litrów mle­
ka dziennie, oraz 3 >  od czystego dochodu rocznie.

Kandydaci winni przesłać pocztą w odpisach 
m etrykę chrztu , świadectwa z ukończonych stu- 
dyów agronomicznych świadectwa służbowe, oraz 
k rótk i życiorys.

E k o n o m a
do prowadzenia gospodarstwa pod kierunkiem  

w łaściciela lub rządcy.
W ymagam ukończenia szkoły rolniczej krajo­

wej i kilkuletniej p raktyki w dobrych gospodar­
stwach.

Pobory roczne ekonoma żonatego są następu­
ją c e :  200 złr. pensyi, 24 hektolitrów zboża, 20 
hektolitrów  ziemniaków, 20 metrów przestrzen­
nych drzewa miękkiego i 6 litrów mleka dziennie. 

Poboiy kawalera są następujące :
240 złr. pensyi rocznie, m ieszkanie i stół. 
Kawalerowie mają pierwszeństwo.
Kandydaci winni przesłać pocztą w odpisach 

metrykę ehrztuj, świadectwa szkoine i służbowe, 
oraz krótki życiorys. 2399 2 3

Na odrzucone oferty nie odpowiadam.

Zdzisław  Włodek.
Dąbrowica poczta Chrostowa.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w K rakow ie
poleca n a  o b e c n a  p o r ę  : .t-ebulki kwiato­
we : hiacentuw po 12, 15 i 2U.*t., tu lipan) po 
5* i 8 et. za sztukę : sadzonki konwalij zdatne 
do pę lżenia (gotówych w zapasie UMOuO) 1000 
sztuk 12 z łr ,  100 sztuk 1 złr. 50 et., do sa­
dzenia w gruncie : 10UU sztuk 4 /.li : s / (  z t |> )  
o w o c o w e :  jab ło n ie , grusze, wiśnie i śliwki, 
sztuka od 40 do 70 ent.; porzeczki wielkoowo­

cow e 1U0 sztuk 7 złr : maliny 3 złr. za 100 sztuk 
"dziczki ja b ło n i , grusz i śliwek 1 złr. 50 ćt. za 
1U0 sztuk , 12 złr. za 1000 sztuk. K r z e w y  
o z d o b n e  w 12 o jin ian ftli, 100 sztuk 10 złr. 
W ielki wybór r o ś l in  d o n ic z k o w y c h  po 
cenie umiarkowanej. Przyjmuje zamówienia na 
2267 w ie ń c e ,  b u k ie ty  itp . 8 16

Mydło gl iceryncwo-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
paliłem , usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J . W iś n ie w s k ie g o  w 

Krakowie, ui. Stradom 7. 1874 11 0

I

M o lla  P raszk i &eidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiećie każdego pu 
dołka wydrukowany jest orzeł 

i flnna A. M o ll.  
Trw ały ę  pewny skutek tych 

proszków w najuporozywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewi iw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni­
cznym zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby , zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

W "  Fałszywe wyroby będą sądtwnie ścigane. 'M S  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w . a .

O S T R Z E Ż E N I E .

Wódka francuska i sól Molla
T l i lh n  nrauffbiufo j eżeh  każda flaszka bpatr/.jha jest m arką ochronną A. H O Ł Ł A  i 
I J |IvU  p i d n U A l n u  zam knięta plombą ołowianą „A. M O L L “.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i irnym  przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, dzia ła  wzmacniająco n„ m uszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej Raszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
Uprasza się P. T. Publiczność w yraźn ie  żądać p rep a ra tó w  M O L L A  i li tylko  

te p rzyjm ow ać, które opatrzone są m oją  m a rką  ochronną i  podpisem . 
Składy utrzymują w KBAKOWIE aptekarze : W. Bedyk, A. Siedlecki, Konstanty W isznie 

wski, handel S tanisław a Feintucha. 242 41 52

^  we wszystkich pierwszorzędnych sklepaen i aptekach.

i  i zgrubieniu na- rM 
. . 1 złr. 50 ct. K 

Cena 40 ct.
ulica Ha- 

L. 2, oraz ^

Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
w y s z ł y :  1322 63 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach wydał P . P a r y la k ,  prof. jęz. polsk. we Lwowie.

Cena za cało ść 2 z łr .,  w  pięknej płóciennej onrawie 2 z łr . 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 z łr .

Wislfca Lwowska Loterya Wystawowa. 
Ciągnienie już we wtorek!

Główne wygrane 60.000 złr. 10.000 złr. 5.000 złr.
w gotówce z potrąceniem tylko l©°/o*

Lwowskie Losy W ystaw ow e p o  X  z ł r .  polecają:
Józef Alstiitter, dom bankowy, Juda  B irnbaum , dom bankowy, Amalia Eihenschitz, kantor wy­
miany, Stanisław  Fcintuch, dom bankowy, J. M. Grrajower kantor wymiany, Z. Gleitzinann, 
dom bankowy, A, L. Hochwald. kantor wymiany, \ .  Holzer, kantor wymiany, J. Landau, 
kantor wymiany, Szymon Loria, kantor wymiany, Albert M endelsburg, dom bankowy, M. D

Trunkcnreicli, kantor wymiany, 18Ś4 48 0

T U T K I
II 0

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i ? :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  552020

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

oj ób y  ' y ła  o woje zdrowie  
takowe u trzym uje  przez ukyicanie

'pigułek przeczyszczających
D- CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­
m i c z n y ,  łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach cliro-1 
nicznyeh jakoto • liszaje, reunnatyzmy, przestarzałe [ 
katan , dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, sv 
wszelkich zapaleniac.h, mdłościach, anemii, złem 
.trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka.

P I G  U Ł  K I  C A  U  V J N  są do nabycia  we  
wszys tk ich  w iększych  ap tekach  śu-iata,

w  F A H Y Ż U  :
F a u h o u r g  S a in t - D c n is ,  l d 7

1204 20 0

ś ® o a c c o o o o o o o <  
Ważne na sezon Jesienny i zimowy.

we jam wieaensKii 
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakowe, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 

najtaniej najmodniejsze i najlepsze

Ubrania meskis i dziecinne
i

z matsryj krajowych i zagranicznych.
S k ł a d y  n a s z e  w W iedniu, w Krakowie , ul. Grodzka, 

L, 9 , w Przemyślu, we Lwowie, w Czcrniowcach, w Białej 
(Dielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
(Karlsring). 1237 38 100

0  Heilmann Koha i Synowie.
K r a k ó w ,  u l i c a  C ł r o d z h a ,  U .  9 .  I  p i ę t r o .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOlOOOOOOOOOi

Wydział krajowy. L. 51.764.,

K o n k u rs .
Wydział krajowy królestwa Ga- 

licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę na­
uczyciela do nauk elemen­
tarnych ogólnie kształcących 

pom ocniczych w kraj. niż­
szej szkole rolniczej w Ko- 
biernicach.

Do posady tej, która obsadzoną 
być może prowizorycznie na razie 
ylko na rok jeden, przywiązaną jest 

płaca roczna etatowa 5U0 złr., do­
datek aktywalny 50 złr. rocznie, 
a po upływie każdego z trzech po 
sobie następujących pięcioleci, do­
datki pięcioletnie po 50 złr. rocznie, 
nadto otrzymuje nauczyciel pomie­
szkanie służbowe.

Ogólne prawa i obowiązki lau- 
czycieli kraj. szkol robi: ■ -i. V, tg 
ślone sa us+t , d* i
2 3  fi 1 8 ' '8  . Si.  ^“gO-łOWC G |
• N pra-w i unowiązków tych
naucz,) cieli zawarte są w statucie 
szkoły i w regulaminach, tudzież 
szczegółowych instrukcyach przez 
Wydział krajowy wydawanych.

Chcący się ubiegać o tę posadę, 
winni najdalej do 30 października 
1894 r. wnieść do Wydziału kra­
jowego podanie i przedłożyć |

1) Świadectwa udowadniające 
kwalifikacye do zajmowania posady 
nauczyciela, o którą kompetują, mia­
nowicie :

a) Świadectwo dojrzałości z od­
bytych nauk w seminaryum nau- 
czycielskiem.

b) Świadectwo kwalifikacyjne do 
samodzielnego sprawowania urzędu 
nauczycielskiego w szkołach ludo­
wych (patent na nauczyciela szkół 
ludowych pospolitych lub wydział.) 
z językiem wykładowym polskim.

c) Świadectwo uzdolnienia do na­
uczania języków niemieckiego i r u ­
skiego.

2) Metrykę urodzenia.
3) Dokładny życiorys udokumen­

towany odnośnemi załącznikami.
4) Świadectwa z pełnienia do­

tychczasowych obowiązków nauczy­
cielskich, a względnie listę służbową.

P i c  w sze ń s tw o  p rz y  nada niu tej 
pos ad y  mieć  będą k a nd yd ac i ,  którzy  
w y k a ż ą  się ś w i a d e c t w e m  kwal i f ika-  
c y jn e m  na nauczy cie la  szkół  w y ­
d z ia ł o wych ,  albo też którzy  pełnili  
już obowiązki  nau czy cie la  do nauk 
(‘ lcmenf ii ri iych przy  niższych szko­
ła ch  rolniczych.  2375 3 3

L w ó w ,  2 października  1894 .

W y s z e d ł  z  d r u l Ł U

Dodatek do
Skorowidza dóbr tabularnych

wydanego przez

prof. D ra Ta de u sza  Piłata,
obejmujący zmiany i dopełnienia za lata 

1890 do 1893 włącznie.
Cena egzemplarza 6 0  c e n t . ,  z przesyłką po­

cztową 6 5  c e n tó w .
 -----------------------  2356 3 3

Skorowidz dóbr tabularnych
razem z p o w y ż sz y m  d o d a tk ie m  kosztu e 
Kir. 5 .6 0 , w oprawie Kir. 6  2 5 , z przesyłką 

pocztową o 3 6  Ct. więcej.
G łó w n y skład w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie , R y n e k ,  2 4 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ukończony słuchacz filozofii
puszukuje le k c y j  w m ie js c u .

Mi :szka : ulica Zwierzyniecka. L. 19, w oficy 
nie na dole, na prawo. 2414 2 3

niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

f a b r y k a

S. W. NIEM0J0WSKIEG0
Lwów, ulica Skarbkowska, 15,

i filia oraz handel galanteryjny
K raków , Sukiennice, 38 .

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000  
sztuk wysyła się tranco.

M A S S A G E .
Dr. Michał Kaolinami
leezy jak  dawniej : choroby s ta w ó w , m ię ­
ś n i  i n e r w ó w  i nerwobóle, kuraże, porażenie. 
Iiysteryę) . jakoteż atonię kiszek i otyłość zapo- 
moeą inięsń-nia (M a ssa g e), według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy u l .  Orodz;- 
k ie j ,  p o d  I.. 3 2 . 2303 5 50

K L s i ą ż l i i .
Znaczna ilość książek pojedync-zemi dziełami 

jest b a r d z o  l a m o  d o  n a b y c i a .
W iadomość: n lic a  K a r m e lic k a ,  Ł .  O. 

p a r te r , drzwi Nr. 8. 242 L 2 3

W : i

Kurs nauki kroju
rozpoczynam 1 października. 

Przyjmuję także wszelkie roboty  
w zakres krawiectwa dam skie­
go wchodzące. 2249 9 10

Julia Gttttel
ulica Floryańska, L. 9 ,  II piętro.

W O R Y
ze źródeł na  nizi- 
l^naeh się znajduj, 

podejmuje się 
, K O Z
fabrykant,

H r a u ic e
M. WeisBhdr- 

chen.

Prospekty darmo. 9 i3  39

C a łk o w i t e 2419 3 3

urządzeni i gorzelniane
mało używane, z zegarem Dolaiń- 
skiego, beczkami na oko^ i tę , ma 
z:i 2 5 0 0  złr. na sprzedaż

Zarząd dóbr Przyborów p. Czarna.
Kredyt osobisty

do bardzo wysokich kwot, oraz poży­
czki hipoteczne pod b. korzystnemi 

warunkami wyrabia 2301 5 5
A  s t e l n e r

behćrdlich  concess. Geldagentur, 
Budapest, Aggteidkigasse.

3,4 lul) 7 pokoi
od frontu, na I  piętrze,
z przedpokojami  i k u c h n i a m i. do 

wynajęcia każdego czasu.
W i a d o m o ś ć :  r ó g  Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4. 2323 15 o

Największy skład

Maszyn do szycia
w yłą czn ie  system u SJnger’a

W

n a s t ę p c y

Krakowie,
Rynek gł.,

1753 --------

Na wypłaty

L, 25.
70

maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką I0°/0 taniej.

Drzewka owocowe
które już rodzą , wysokopienne, silne, z korona­
mi. odmiany doborowe. Jabłonie, Grusze, Śliwki, 
C zereśnie, Wianie. Agrest nowy. bu rdzo wielki, 
1 sztuka 50 ent.. A grest, Porzeczki wysokopien­
ne, 1 sztuka 75 ent.: krzew iaste: Agrest, Porze­
czki czerwone, czarne, białe, sztuka 20 ent., Ma­
liny miesięczne, czerwone, 12 sztuk 1 złr., Ma­
liny żółte, 12 sztuk 1 złr. 50 ent. Drzewa ozdo­
bną. Dęby, Głogi z pełnym kwiatem, 1 sztuka 75 
ent. Cv irysy (szpilkowe I bardzo piękne 1 sztuka 
1 złr. i t. p., wysyła za zaliczką po cenach ni­
skich Z a r z ą d  Ofcrodón w  O l s z y  poczta 

K r a k ó w . 2259 4 6
X I. T T k l a ń a l c l .

•  o o o o o o o o o o o o o *  
Higieniczne ai8l 10 12  0

artyku ły  gumowe o
wysyłają pod dyskreeyą Q

£ Reim i Friedrich £
0 Kraków, ul. Floryańska, L. 4 5 . ^
O O O O O O O C O O O O O O O

2428 2 3Znaczny
teren naftowy
w okolicy obfitującej w ropę, obok 
rozwinie* oj u- ko 
n o d  h " J  t  / y w p a  :u  w  •: ...

tu. 4  ittą p ie a u i.
ffc wyjaśnień uuzieia T .  

B o r z k o  whŁ I ,  inżynier górniczy 
w  H a r k l o w e j  p. Skołyszyn.

wino
w ł a H n e |  u p r a w y  z r. 1892, w ysy łam : 1 
□ektolitr l i i a ł c K O  22 złr., c z e r w o n e g o  24 
złr. ze stacyi kol. Ó o n o b l t z .  Fróbk 2-litrowe 
o p ł a t n i e  po otrzym aniu 96 et. 1536 53 60 
B e n e d y k t  H e r t l , właściciel dóbr , 
Zamek G o l i t g c l i  pod G o n o b i t z ,  Styrya.

• o e e e e e e t t f D e e i M f
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Ł raaia  ^. <e
Aprobowane przez fAiif 

A kadem ią  m edyczną 
k\v P a r y ż u ,  a d o p to w an e /
Pprzez Formularz offl-1 
cialny francuzkl, sank- 
c iouowaue przez r a d ę  ihe>6 

M edyczną  w  P e te rsbu rgu .  J
^  P o s iad a jące  ró w n o cześ n ie  w ła snośc i  J o d u  5  
9  i ie la za ,  p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w y łą cz n ie ,  w e  J  
^ w s z y s t k i c h  ro dza jach  c ho rób ,  k tó re  w y w o -  ®  
A  łu je  z a r o d ek  skrofu l iczny  {p u c h lin y , za tka - 9  
5  n ie  k a n a łó w , h u m o ry , etc.) s łabośc i ,  p rz e -  a  
™  c iw  k tó r y m ,  z w y k łe  żelazo je s t  zupełn ie  ^  
9 be zs k u te c zn e m ;  w  C hlorozie (b ladaczce) ,  J  
^  w L eucorrh óe (b ia łych  up ław ach),™  Ame- w  
A  norrhóe Iz a tr z y m a n ie  zu p e łn e  lub c zęśc io - 9  

we reg u ia rn o śc ii,  w  Suchotach , w  Syfilis 
w  organ iczn ej e tc .  O s ta tec zn ie  p o d a ją  one  J  
© l e k a r z o m  ś ro d e k  te r a p e u ty c z n y ,  n a d r w y - ©  
A  czaj s i lny ,  do p o d ż y w ia n ia  o rga n iz m u  i do ^

•  w z m ac n ia n ia  k o n s ty tu c y i  l im fa ty czn y ch ,  a  
s ła b y c h  lu b  o s łab ionych .

©  N .B .—  J o d  nieczys tego  lu b  zepsu tego  w  
© i e l a z a ,  j e s t  l e k a r s t w e m  n ie p e w n e m ,  roz- ©  

d rz a ź n i a ją c e m . J a k o  d o w ó d  czystości i 
2  au ten tycznośc i  p r a w d z iw y c h  P i g u ł e k ^  
5  B U ncarda, żądać  na leży ,  naszą p ieczęć  na  J  
©  srebrze  i p o d p is  nasz  n i-  /
9  nin ie j  szy po łożony  u spo- 
^  du  z ie lonej  e ty k i e ty .

®  A p te k a r z  w  P a r y żu ,  r u e  b o n a p a r t b , 40
©  W Y 8 T R Z E O A Ć  S I Ę  P A Ł S Z K R S T W ,  v

JUl 3 25 (I

Młody subjekt
zdolny e k s p e d y n t , znąjdzio zaraz u- 
mieszczenię w handlu pod „S lu -

r * y u « m “  2382 4 4

J. B i e ń k o w s k i e g o
w Podgórzu.

Leśnictwo Zassów
p o d  O a x r n ^  2394 3 10 

rozs\ła od 15 listopada b. r.

sadzonki leśne, rośliny pnące, ozdo­
bne drzewka i krzewy ogrodowe.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z faW ki Braei Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedz amy *ządea drukarni A. Szyjewski


